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Odezwa.
Miasto nasze było widownią w ostiu 

filiach i to już powtórnie bardzo bolesnych 
ypadków. radl}- ofiary ludzkie, w których 

;ezbie były może i niewinne, przytem bez- 
lyśhńe rzucano się na własność cudzą, nisz- 
ząc ją i rabując. Uczestnikami widomymi 
ych wypadków byli w znacznej części nie
ci-ośli. a nawet jeszcze dzieci.

Z obowiązku Naszego pasterskiego nie 
ożcmy pominąć - milczeniem tych -wypad
ów. Rozumiemy zupełnie, te  brak żywno- 
si, jaki panuje w naszem mieście, te  przy- 
_m nieuczciwe postępowanie niektórych, 
.‘biących z nędzy ludzkiej sobie zarobek, 
dbi jającyck ceny artykułów.żywności, by
ty] ko powiększyć swój “brudny Łysk, ito- 

umiemy, te te okoliczności, w jakich ty - 
emy od początku wojny, mogą doprowa- 
zić ludność do stracenia cierpliwości, do 
denerwowania., a nawet i żądania zmiany 
wego losu. Uznajemy to prawo do tycia 
chętnie braliśmy i bierzemy udział w ka

flem przedsięwzięciu, które może poprawić 
os Naszej znękanej ludności. Uznajemy też 
a ścisły obowiązek, dążący na wszystkich 

*zyunikach tak rządowych, Jak miejskich, 
y te dzisiejsze stosunki usunąć lub przy- 
ajiiii^ęj złagodzić, a przedewszystkiem bez- 
zyk dnie wystąpić przeciw wszelkim nad- 
żyoioni, z jakiejkolwiek strony one pocho- 
?.ić mogą. Mim oto jednak z bólem musimy 
yyznać. że samoobrona. Naszej ludności nie 
m-m a się drogi właściwej, ale zapewne pod 
.pływem -ukrytych podżegaczy poszła w 
denniku mietyłko szkodliwym dla tejże s&- 

ej biednej ludności, Jak dla całego kraju 
miasta, a zarazem wyradza się w przestęp

stwa i gwałty godne potępienia.
Zwracamy eię tu przedewiazystkiem do 

odziców z upomnieniem. Ozyż może być, 
by . setki niedorostków lub nawet dzieci 

V1 >cz-yły się po mieście, tw orząc bandy, go
towe za skinieniem starszych do wszelkiego 
•rzestępstwa, robiące wrażenie rozhukanych 
1 o najwyższego stopnia dzieciaków, pozwa- 
yjących sobie na wybryki bardzo szkodii- 
•*\ czyż może być, pytamy, aby to się dsla- 

lo bez wiedzy Ojców i Matek? A jeżeli o 
jem wiedzą i pozwalają, czy zdają sobie 
'•prawo, jaką odpowiedzialność na siebie 
daga ja? Czy może myślą, te  puszczenie 

“akie samopas dzieci swych po-może w CfLfrm- 
'fcoiwiek ich biedzie, czy nie *dają sobie 
Sprawy, że owszem te wybryM muszą do
prowadzić do coraz cięższej jeszcze biedy? 
Czy nie rozumieją, te  przez swoje mnie
manie wychowują prawdziwych bandytów, 
s turzy raz żako®ztowawsgy takiej zabawy, 
nie łatwo dadzą, się sprowadzić z drogi wy
stępku? Niechże to rodzice rozważą, Jak 
ciężką winę zaciągają przed Bogiem i przed 
tuszem skołatanen* społeczeństwem!

Jak już wspomnieliśmy, nie dzieją się te 
Wybryki bez współudziału starszych, owwzem 
'ó ostrze dc można* niewidoczną rękę, iktóm 
Je prowadzi. Nie wiemy, kto to jeat, komu 
te zajścia służyć mają, ale przestrzegamy 
przed taką zbrodniczą agitacyą l wzywamy
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Krzyż w okopach.
Tłómaczyla Zofia Jachimecfea.

1  VII. TRZEJ BOHATEROWIE.
Dziennik ku. Durcy przychodzi do mnie 

tawsze po nieprawdopodobnych podróżach 
to  całej Francyi, przynosi mi cudowne wie
lo!, iwiastuje nadzieje, świtające na niebie 

‘ i*yzny fn . mkiej.
Jestem, powiada, jakgdyby żniwiarzem 

Diych kłosów, który w pośpiechu pracy 
tle  ma nawet czasu związać snopka. Prze- 
trząśnij mój skarb: wszystko jest piękne 
I wielkie; rzekłbyś, że burza walk wstrzą- 
fnęła niebem i otwarła je. Bóg uśmiecha się 
do nas, odnowiona wiara francuska podda- 
|® sługom ojczyzny gesty większe jeszcze 
łdi te. które opiewają nasze legendarne e~

wszystkich ludzi dobrej woli, by z całą sta
nowczością wystąpili przeciw tym karygo
dnym maclnnacyom. W chwili tak ciężkiej 
miasto nasze winno zdobyć się na obronę 
skuteczną i nie powinno w niej brakować 
nikogo, komu los Ojczyzny i miasta., a na
wet własny byt jest drogi. Zbierzmy razem 
nasze wysiłki, brońmy eię przed głodem i 
wyzyskiem — nie żałujmy ofiar, choćby z 
uszczerbkiem osobistym, bo to nagrodzi się 
sowicie! Ale też nie pozwalajmy, by nasze 
życie, nasza przyszłość miały zależeć od 
planów ukrytych jakiejś wrogiej garstki lub 
też od wyuzdanego rozhukania naszych nie
dorostków!

Ufamy, że mieszkańcy Krakowa, którzy 
zawsze świecili swem silnem przywiązaniem 
do wiary św. I odznaczali się gorącą miło
ścią Ojczyzny, w czasach tak odpowiedzial
nych i trudnych nie cofną się odi swego obo
wiązku i powinności.

Zwracamy »ię tedy do rodziców, do władz 
szkolnych i wszystkich wychowawców % go
rącem wezwaniem, by w aerdecmych Iło
wach oddziaływali na młodaiet naszą 1 po- 
wstrzymywali ją od brania udziału w tych 
zbrodniczych awanturach ulicznych, któro 
tak bardzo esumą godność M iską poniżają.

W pałacu Najszym Biskupim
W Krakowie, dnia 18 kwietnia 1918.

t  ADAM STEFAN.
Książ ę-Biekup.

Spychanie Polaków na wschód.
Kanny jest hakatystyczny projekt „roz- 

wiąsan.4^ kwesty! polskiej m ten sposób, te  
cztery miliony Polaków * pmiskiego zabo
ru wysiedliłoby się do przyszłego państew
ka polskiego*, a ua ich miejscu osledlłby ko- 
lon&cd niemieccy, rozproszeni dziś w lic&bie 

A, tysięcy na obszarach Kongresówki 
i  pierwszego wejrzenia widać, 

arówno niedorzeczny, Jak dziki. Królestwo 
kongresowe jest jednym & gęściej zaludnio
nych krajów Europy i poprostu ffoycznie nie 
wytrzymaioby tak ogromnego napływu no
we] ludności: wszakże mimo dość wyęoko 
rozwiniętego przemysłu musiało ono aż do 
wybuchu wojny ’ znaczne nadwyżki swego 
zaludnienia wysyłać corocznie aa (zarobkiem 
do Ameryk!, a nawet do Niemiec. Toteż 
mniej zapalczywi hakatyści wyobrażają so
bie rzecz w sposób trochę umŁarko-wańszy, 
mianowicie, że wyrzuciłoby się * pruskiego 
zaboru nie całą ozteromilionową -masę, tyl
ko żywioły narodowo ruchliwsze, jak całe 
ziemmństwo, Łnteligencyę miejską, wszel
kich t. ł w . wielkopolskich agitatorów, a ta
kże jaknajwięcej oświeconego i gorąco po 
polśku czującego włościańatwa, zostawiło
by iię zaś na miejscu >inniej uświadomione 
szerokie rzesze, które pozbawione przywódr 
ców dałyby się ewentualnie już łatwiej stra
wić w niemieckim żołądku. Inna rzecz, czy 
i ten aredukowany pomysł pnzesiodleńczy 
doprowadziłby patryotów hakatystycznych 
do upragnionego celu. Na miejscu deloźowa^ 
nych („agitatorów^ wielkopolskich wyrośli
by niezawodnie nowi, którzyby unifikato-

rom 'wszechniemieckim zgotowali takie sa
me kłopoty, ł  jakiemi dotąd nie mogli sobie 
poradzić mimo miliarda, wydanego na ko- 
ionizacyę, i mimo całego nacisku państwo
wego aparatu. v Tak, czy inaczej, projekt 
obciążony jest z góry klątwą bezpłodności. 
Ale dzikiej oryginalności jego nie można 
bezwarunkowo zaprzeczyć. Pod tym wzglę
dem nacyonalizm niemiecki, ze swą konce- 
pcyą ewakuowania całych krajów i maso
wego przerzucania Ich ludności na nowe te
reny, stoi odosobniony w cywilizowanym 
święcie, zwłaszcza, gdy uprzytommmy so
bie, że nie chodzi tu o koczowniczy szczep 
afrykański, lecz o naród osiadły, położony 
w środku Europy i od tysiąca. lat żyjący 
życiem kulturałnem. To, co w umyśle prze
ciętnego Europejczyka nie mogłoby znaieść 
przytułku ani przez pięć minut, mieści się 
doskonale w obłąkanym mózgu niemieckie
go hakatysty.

Obecnie ta  jedyna w swoim rodzaju myśl 
doznała nawet nowego rozwinięcia. W zwią
zku z  projektowanem „uregulowaniem*4 gra
nic wschodnio-pruskich wystąpił na kinach 
berlińskiej „T&gliche Rundschau** pewien 
Dr H. S. Weber z  żądaniem, aby wspomnia
ne wyżej wysiedlenie ludności polskiej ob
jęło także te części wujhodnie K r ó l e 
s t w a ,  które dopiero m a j ą  b y ć  do Pros 
przyłączone. W myśl postulatu Webera nie
tyłko Polacy sc Poznańskiego, śląska i Prus 
królewskich powinni być wyrzuceni „do 
Polski**: także i ludność polska % saohodnie] 
połaci byłej gubemii płockiej, piotrkow
skiej, kalieldej ł kieleckiej miałaby „prze
sunąć** się dalej ku wschodowi, aby zrobić 
mieisce niemieckiemu koloniście. Pomysł 
swój uzasadnia I rozwija Weber w następu
jący sposób:

Już Bismark powieddtł, że nowe państwo 
polskie, to armia I ra no u s k *  ua naszej 
wschodniej granicy. W obecnych stosunkach 
snaesy to, ie na naszej wschodniej granicy 
podnosi się nowa • n g l <hi a k o o ńs k a 
armia. Jedynie Ldthm&nn-Rołlweg był co 
do tego w wątpliwości, kiedy marzył, że no
we państwo polskie będzie militarnie po
pierało Niemcy. Z pewnością stworzono wre
szcie polską armię, wedle doniesioń pism 
polskich, pieniędzmi angielski emi i amery- 
kańskiemi, a powstała ona teraz, kiedy Po
lacy nie są zmuszeni walczyć razem z na
mi przeciwko silnej Rosyi. Polska Rada re~ 
;ancyjna w oświadczeniu swem starała eię 
władzę wojskową objąć w posiadanie.
Ze wszystkiego tego wynika, że nigdy 

Żcierpdeó nie możemy, by Polacy na naszych 
kresach wschodnich w zwartych szeregach 
Siedzieli. To jest żądaniem niemieckiej o- 
chrony bytu, wynikającem % ostatnich-_wy- 
padków. Inną kwestyą jest, czy zo wzglę
dów taktycznych chce się uniknąć wypo
wiedzenia tego, ale jedynym kluczem do 
rozwiązania kwesty! granic wschodnich jest 
w y s i e d l e n i e  P o l a k ó w  z t y c h  czę
ś c i  P o l s k i ,  k t ó r e  m a j ą  by ć  nowo-  
n a b y t e .  Nie myślimy (I) prowadzić polityki 
gwałtu wobec Polaków, którzy tam osiedli, 
pragniemy tyczenia ich uwzględnić, o ile 
to moźebne, ale na naszej wschodniej grani
cy nie mogą siedzieć, m u s z ą  u s t ą p i ć

m i e j s c a  n i e m i e c k i m  chł opom.  Na 
naszej wschodniej granicy musimy mieć pe
wnych ludzi. Na mocy zamiany przeniesie
my tych Polaków na posiadłości niemieckie 
w Królestwie Polskiem, a Niemców z Kró
lestwa Polskiego na naszą wschodnią gra
nicę.

Ponadto mamy wielkie posiadłości rosyj
skiego cara w Królestwie Polskiem w ręku 
ciemieckiem i będziemy mogli zużyć je na 
osadnictwo tych Polaków, którzy z nowo 
nabytych polskich terytoryj nadgranicznych 
wynieść się będą musieli. Oto zadania na* 
szej osadniczej polityki na kresach wscho
dnich.
H. S. Weber z „Tiigliclie Rundschau**, Wó- 

bor-typ, wypowiada, be-z z-ak&ztuszonia się, 
s bazgraniranym spokojom, czerpanym z 
otchłani swojej „morał in&anity**, ż« wysie
dlenie na wschód, dalszego miliona Pola
ków, „którzy muszą ustąpić miejsca niemie
ckim chłopom**, „ n i e  b y ł o b y  prowadze
niem polityki gwałtu**.  Na wwchód 1 co
raz. dalej na wschód! Że w drodze te} nSe 
spotkalibyśmy się z próżnią, lecz z  żywymi 
narodami, któro podobnie, Jak Niemcy f my, 
pragną zftduowaó swą taryitoiyainą inte
gralność, o to Webera głowa zupełnie nie 
boM. Mamy fiść, choćby pod Ural, bo chłop 
niemiecki potrzebuje miejsca. To ma być 
wyatarozająoa także dla mas Ultima ratio. 
LudaSe typu Webera pomylą się oczywiście 
w swych rachubach. Ieh żarłoczność prze
strzeni spotka się nietyłko pod Kalisisem I 
Częstochową, śle i na .najdalszych cac-hou 
dnich krańcach Poznańskiego z żywym mu- 
rem polskim, który nie mszy effię z miejsca, 
jak nie drgnął dołychoza® mimo waaystkleh 
wysiłków przesuwaozy narodów. Patolo- 

gietzne konoepoye w stylu Webera podwoją 
tylko i potroją vmz* sfiy obronne, zanim 
imwój stosunków doprowadzi do nałożenia 
tym wyrzutkom łudzkościi fcałtanu bezpie
czeństwa. Kor.

Rzeczy polskie.
Skowronek.

Ostatnimi czasy* obiegała po pismach po
znańskich fenformacya o antypoilskfch wy
stąpieniach biejaldogo Richtiraa Skowron- 
netoa, literata niemieckiego', który pisywał 
polakożercze powieści. Okazuje się, że Jest 
on mazurem protestantem. Brat jegio jest pa
storem w Trelkowie (Gross-Schoendamme- 
rau) pod Szczytnem, na Mazurach i redagu
je „Pruskiego Przyjaciela Ludu**. Pismo to 
jest wydawane po polsku, drukowane Szwa
bach ą, wychodzi w Olszynie, a ma na celu 
.wynaradawianie Mazurów. Dla próby nale
ży podać pierwszy lepszy wyjątek z  tego 
sympatycznego dzienniczka:

Chto o Polakach chce pisać, ten musi też 
o nich co wiedzieć i musi ich znać. A ich 
mać nie tak łatwo, bo Polak, to szelma — 
bestya, te inakszy wygląda, a inakszy jest. 
To tu przychodzi i traktuje piwem 1 cyga
rami, a kiedy mu uwierzysz, to ł a j d a k  
c i ę  z w l e c z e  na  go ł e go  i n a g i e g o .  
Bo chce ci p o k r a ś ć  t w o j ą  o j c z y z n ę  
p r u s k ą  i t o b i e  d a ć  za t o  p o l s k ą ,

tobie pusztą i próżną. Potombyś spacerował 
tak jak te Polaczyska, co tu na robotę przy
chodzą: modry kołpak z podartym szyrmem, 
długie nieuczesane włosy, kieni nie mało 
tych co sześć nogi mają, na gębie nie umyty 

. bo mydła nie mają i nie znają. Ta sama gę
ba klnie i do wszystkich świętych się modli, 
nawet w ten sam czas. A bić się i zabić, kie
dy eię upije, to u nich moda. Mój syn mówi,
Że w cejtunkacli eno do czytania o takich 
złodziejach. I obcych i swych landsmanów 
nie szanują: i sądy pruskie eno muszą tych 
gałganów obsądzać na śmierć, albo na dłu
gi® roki do cuchthauzu. Eno w tych dnia 
®am czytałem, że jeden Polak 6wego kam
rata zabił i mu wszystkie pieniądze zabrał 
I przepił.
Takie posługi spełnia pastor Skowron- 

piek — jak donoszą dzienniki poznańskie.
A1 przed wojną zmarł ś. p. Bogumił Sko^ 

wroamek z Połonina, teść trzeciego Skowron- 
neka, Fritza, również literata. Pisywał do; 
„Maaaira**, organu połekich Mazurów, do
brym, polskim językiem. I c&ęsto ubolewał 
nad wynarodowieniem się trzech innych 
Skowronneków, d e  tak dawno jeszcze — 
Skowronków. v

Z Lublina.
*

Lublin, 5 kwietnia.
(Z nastrojów. — Kresowy podatek narodowy. - -  
Jeszcze literatura chełmska. — Polska Macierz 
szkolna i obchód 8. Maja. — Ze strajku w Dąbro
wie. — Z kroniki miejskiej. — Święto robotnicze.)

Nastrój powszechny jest bardzo przygnę
biony. Jeszcze nie przycichły echa pokoju 
brzeskiego, a spada zapowiedź nowej wiwi
sekcji na Królestwie Kongresowem. Tym 
razem ma być dokonana od zachodu i od
ciąć obszary, obfite w cenne bogactwa przy
rodzone. Tereny węglowe miałyby nie słm 
żyć odtąd rodzimemu polskiemu przemy- , 

słowi, lecą odcięte od pnia macierzystego 
udałyby zaokrąglić graniczące z niemi ło
żyska śląskiego zagłębia węglowego.

I dziwne budzą się refleksye. Niegdyś akt 
z 5. listopada budził w pewnych kołach tm 
tejszej ludności sceptytyzm głównie z po
wodu ustępu, zapowiadającego ustalenie 
granic proklamowanej Polski dopiero w* 
przyszłości. Głoszą ci sceptycy dzisiaj — 
chociaż przedwcześnie — smutny niestety 
tryiimf, ale ł oni twierdzą, że wypadki goto
we wyprzedzić znaczenie ich obawy. Lę
kali się „zaokrągleń granic** tylko od zacho
du; obawa ta nie wyszła jeszcze dotąd po- 

"Ła ramy zapowiedzi, ale sekeya formalni?, 
choć boz udziału operowanego przeprowa
dzona w Brześciu Litewskim była nawet i 
dla tych sceptyków niespodzianką. Na tern 
tle zaczyna się naWct ustalać słusznie, czy 
niesłusznie pośród ludności przekonanie, ja
koby owe zaokrąglenia na wschodzie i za
chodzie były ustalone jeszcze przed 5. li< 
stopada 1916 i jakoby już wówczas nastu i 
pił był podział ról między odnośne czyn
niki, a tylko wykonanie odłożono na sto
sowną chwilę.

Przytaczam te zapatiy wania krążące

ftopeje*
Czytzytająe pośród innych te zdania, które 

ffczpłomfeniają nasze dumne bohaterstwo, 
fcie mogłem nigdy oprzeć się wzruszeniu,

l*i'wynąi ciosami, armaty pruskie obudziły 
flrzemiącą w niej wszechwładną ideę Bo- 
Ja. Karol Wielki, św. Ludwik'i Joanna 
j} , muszH> tam z góry, wyciągać ku nam 
mamiona i drżeć z radościv na widok po

święceń dumnie znoszonych, które staną 
się dla ojczyzny wspaniałym chrztem.

...Jesteśmy tam, na jakimś nieznanym 
punkcie „żywego frontu**. Nieustająca wal
ka, krwawo przetrzymywany wysiłek, nad
ludzkie męstwo naszych żołnierzy, którzy 
obrali za dewizę słowo banalne lecz po
twierdzające znaczenie swoje czynami wię
kszymi, niż natura: „Ustępuje gię!“

Przypadek sprowadził mego przyjaciela 
przed Hnłę okopów cztery razy wziętych 
i odbieranych z powrotem. Bohatersko wy
pełnia on zadanie ratunku i pociechy. Pra
c y  nie brak. Okropne pole pokryte tysiąca
mi ciał. Krzyki cierpienia, westchnienia z 
wyczerpanych gardeł, rzężenie konających, 
których życie ulata w majaczeniu. Ramio
na, które się Vyciągają i rozpaczliwe gesty, 
które przyzywają. A dobrzy samarytanie 
idą do tego czerwonego żniwa, oglądając te 
szczątki człowieczeństwa, te żywe łachma
ny znieruchomiałe w omdleniu lub wijące 
się w straszliwych konwulsyacb.

Ksiądz żyje w niepokoju trwającym ca- 
łemi godzinami i zwiększającym się ilością 
ofiar, które czekają na Umiłowanie. W ka- 
żdem okaleczałem ciele widzi duszę i taje
mnica Zbawienia nasuwa się jego niespo
kojnemu umysłowi. Chciałby zbliżyć się do 
tych, którzy umierają, których życie drży 
i tli się w zmiażdżonych piersiach. Ale 
wobec ogromnego zadania czuje całą swą 
niemoc. Trzeba podnieść, zanim się pocie
szy, trzeba ułożyć na noszach, zanim się!

da rozgrzeszenie. Zaledwie jest czas pochy
lić się nad głową o zamkniętych oczach, 
odwołać się do Najwyższego, podnieść ra
mię i rozgrzeszyć w imię Boże.

„Żebyś wiedział, jak cierpię — pisze ks. 
Duroy — nie mogąc być wszędzie, gdzie 
mnie potrzeba. Mimo to, w tych godzinach 
wielkiego poświęcenia i ofiary, ufam, że 
Bóg oczekuje jednej tylko myśli, skierowa
nej ku sobie, ażeby zmazać przewinienia
i z otwartemi ramionami przyjąć te dusze do
brej woli. Wówczas, nad niezmierzońem po
lem cichych cierpień, wyciągam rękę, u-
święconą kapłaństwem i wołam do P ana:
„Przyjmij te nieskończone cierpienia,, te tor
tury ciała, te udręki duszy! Bądź miłosier
ny dla tych młodzieńców, k tó rzy  spełnili
dzieło męstwa. Ulituj się nad naszymi żoł
nierzami, gdyż walczyć za Francyę, Twoje 
królestwo, to jakby walczyć za Ciebie!**

...Idą samarytanie bruzdami płaszczyzny, 
poprzecinanej na pół zawalonymi rowami, i 
niekiedy zatrzymują się przy trupach, aże
by nieść pociechę religijną wszystkiemu, co 
jeszcze oddycha; nawet tym, których chwi
le są policzone.

Tam jakiś ranny, oparty o drzewo, ociera 
cierpliwi© krew, płynącą z rany otwartej 
na lewej piersi. Ten nie krzyczy i nie daje 
przechodzącej pomocy rozpaczliwych zna
ków nieszczęśliwej istoty, która obawia się 
samotności J opuszczenia. Twarz jego dzi
wnie spokojna, zrezygnowana, prawie nie
wzruszona. Rysy zdradzają stoicką .energię

człowieka, który podejmuje okropną próbę
i śmiało dźwiga, jej ciężar.

Kiedy sanitaryusze zbliżyli się do niegc., 
żołnierz uśmiecha .się zbladłemi wargami i 
oczami, w których lśni jeszcze odbłysk nie
słabnącego męstwa. Odwaga jego zmieniła 
tylko kształt: przed chwilą była zapałem, 
który porywał ujarzmione ciało. Teraz sku
pia się w ostatecznym wysiłku, opanowu
jącym męki zbolałego ciała.

— Co ci się stało; biedaku?
Ranny nie odpowiada. Podnosi się nie

co i prawą ręką, którą może jeszcze poru 
szać, wrskazuje przed siebie:

— Najpierw tamci; mnie się nie spieszy.
Sanitaryusze chcą go koniecznie pod

nieść.
— Ależ pozwól — ty także potrzebujesz 

opieki.
On nalega, a głos jego brzmi nagle gwał

townie i rozkazująco:
— Najpierw’ tamci! Po mnie przyjdzie

cie później!
Sanitaryusze odchodzą. — Jeden z nich 

gdera:
— Skoro mu o to chodzi, to trudno go 

zabrać przemocą. Przyjdziemy później.
A drugi powiada:
— Ależ to uparty ten sierżant!
W godzinę później oddział ks. Duroy 

przechodzi koło miejsca, na którem leży 
ranny

— Zabierzemy .cis. nrzyiacielu.

Ale nagle wyrywra mu się okrzyk bole
snego zdziwienia:

— Jakto, to ksiądz? tutaj, ranny?,..
Pochyla się nad przyjacielem, którego

poznał, zdejmuje mu czapkę:
— Gdzież ksiądz ranny? O, Boże... jakież 

to straszne!.,.
Patrzy na twarz więcej niż na ranę i py

ta się, czy wśród tylu niepojętych niespo
dzianek nie mylą go oczy i czy ten wyczer
pany, o drzewo .oparty żołnierz, to napra
wdę proboszcz z sąsiedniej parafii, przyja
ciel dobry i gościnny.

Ranny uprzedza jego pytanie:
Tak, to ja! Już nic ze mnie nie bę

dzie... Ale cóż to szkodzi... A nawet nie 
trzeba, żebym wyzdrowiał... Nie spełniłoby 
się...

Słysząc te dziwne słowa, ks. 7 uroy uczuł 
w sercu żal i obawę o przyjaciela w niebez
pieczeństwie; ale silniejszym jeszcze był 
bezgraniczny podziw, którym radowała się 
męska jego dusza.

— Niema w tem nic dziwnego — mówił 
dalej umierający, którego głos zachował 
niezwykłą pewność — że ksiądz, że my 
wszyscy możemy spoglądać śmierci w 
twarz a nawet jej pragnąć.

Kiedy tak mówił, ks. Duroy zapytywał 
się, dlaczego tutaj odnalazł swego przyja
ciela, kiedy rocznik jego nie został jeszcze 
wy słany na front.

Ranny i tym razem uprzedził jego py-* 
n ie :



Bu. 2. ł5!3lO!$ NAROBIĄ i  dalą 2? roku. Kr

1181Z

SI
macza ii; 
tlómacz-e

dO USt, 
w jaki

no

dla scharakteryzowania s p >  
szorokie masy luclnp'ści t>ó-. 

rvjj sposób bieg wypadków. To I 
może nie odpowiadać faktom.j

A v

ale odzwierciadla nastrój, a tego w ocenie, 
tak celów, jak  i środków politycznych nie 
można pomijać.

W sprawie chełmskiej tutejsze społeczeń-

zyi

; państwmwo-polityczjiem, hienia wogćle. Po- 
fl i tycznie uważają się tu wszyscy. % wyjąt-

W swoim czasie przeciwstawiała prasa’ !* ®  gartótó ln«*em(ióiw i  p to y c li
wska, zwłaszcza mcyonafetyozna, sto -, hsjdaanakow s* Wi a ! I f c t t f Oł yan .  Chlap

.linek Ukrainy do żydów -  taktomuż sto- j^M oW ony 3®t po boteserwfctai, gdyż -jest 
trunkowi w Polsce. Pisma to wywodziły, ż« mu- * tem najwygodMej; n k  nakład® to nań
Ukraina przyznała żydom maksimum * * . » M  o b o ir^ M *  * porwała, w ju Ą  co 

W sprawie cuenaswej imejsz# spuiees*..- d a - równouprawBiei]ie ro d o w e , t. ^  chce skono tylko posiada teoń. Rsąd i to
st wo organizuje się bez wytchnienia do o- jauto* omi lnllturalną. Obecnie okazuje : *wM. to dw# wrogM sobie żywioły, jak
brony. Świeżo łnbełsKO-łnbartowski oddział stosun,ki t.am, dalekie są od te -; °S16ń 1 L n d n o ś ó  m i e j s k a  j e s t
Związku Ziemian uehw.iul w celu oorony ^  ^  ^  żydowska o U k r a i n i e . " 'J 8 11 k ł e “ • ♦ * * * «  » * •  u k r a i ń -
zagrożonej Chełmszczyzny podatek, obowią- ^obrażała . Charakterystyczną korespon-;s • *

dencyę, ilustrującą stosunki wewnętrzne n<a ■■■||"
Ukrainie, oraz żydowsko-ukraińskie, otrzy- j A 4  A H m łn ic f* * o ^ v 7i
mai „Hajnt“ (nr SI z dn. 21 kwietnia b. r.). / ^ U I I l l l H O T a t y i .

. . , , ^  Korespondencja, ta wskazuje, że autor jej! Do dzisiejszego numeru „Głosu Narodu"
posiadających ziemi ustalono ^ d a te k w  wy- . opatruje się bardzo pesymistycznie na t. dla wszystkich Abonentów zamiejscowych 
sokcscł 3 proc. dochodu. Ostatecznyin ter zw# państwowość ukraińską. Pisze on: ■ dołączamy
mi 3m zapłacenia jpodatku J ^ T o w  W z aj. „Wśród żydów na. Ukrainie działa obecnie C z e k i  P o c z t o w e j  K a s y  O s z c z ę d .

p.ęć partyił któr<3 ^  do iiczebności repre-: p, 7 . Abonenci, którzy już prenumeratę
zentacyi w „Małej Radzie" przedstawiają * na ułśeili, zechcą czeki przechować do

żujący wszystkich członków związku bez 
wyjątku. Podatek wynosi 1 K. z morga po- 

. siadanej lub dzierżawionej ziemi bez wyłą
czenia nieużytków, dla członków zaś, nie

pralni kupiła obecnie 50 kg. krochmalu za 5000 i 
kor., czyli po 100. kor. na kg. He będzie mu- \ 
siała liczyć za wypranie kołnierzyka? Przed j 
wojną płacono 32 hal. aa 1 kg. krochmalu, 

PROMOCYB. P. Szymon Wierdak, asystent 
Uniwersytetu JagieiloAekiego, rodem z Koby- 
ian w Galfcyi, otrzyma! w Uniwersytecie Ja
giellońskim stopień doktora filozofii, a p. Jó
zef Wiśniewski, porucznik rezerwowy 7 p. p., 
rodem z Krakowa, otrzyma! stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. P. Ferdynand Karol 
Spohn, kandydat adwokacki, rodem z Krako
wa, otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

uvm .czas:

Kred. jest i  maja b. r. Po upływie tego cza
su Związek ogłosi nazwiska wszystkich tak 
uczestniczących w tej akcyi jak i ewen
tualnie usuwających się od niej.

Literatura chełmska mnoży się niemały z 
dniem każdym. Niedawno wydała „Księ
garnia polska" w Zamościu popularną bro
szurkę p. t. „Ziemia chełmska i Podlasie • 
Wychodzący znowu „Głos Ziemi chełm
skiej" zajmuje się wynikiem wyborów do 
Rady Stanu, do której wybrano z Chełm
szczyzny pp. Kazimierza Fudakowskiego, 
Jabłońskiego, ks. Malinowskiego i Felicjana 
T schnickiego. Pierwszym obowiązkiem wy
danych będzie zdaniem wspomnianego 
o,.lennika obrona interesów, a przedewszyst- 
klem łączność z Polską tych ziem, k tó n  
ich powołały na swych przedstawicieli.

Pod przewodnictwem prezesa Koła lu
belskiego Polskiej Macierzy szkoln., p. Sey- 
dy, zawiązał się komitet obchodu S-go maja. 
Obchód zacznie się uroczystem nabożeń

stwem w kościele Wizytkowskim o 1(> ra
no. W różnych dzielnicach miasta ogłoszone 
będą popularne odczyty, wieczorem zaś w  
Teatrze Wielkim odbędzie się przedstawie
nie, poprzedzone wstepnem słowem.

Strajk w Dąbrowie trwa w dalszym cią
gu. Opowiadają w mieście, że miano doko
nać aresztowań wśród przewódców tamtej
szych górników. Jak się ostatecznie strajk 
skończy, trudno przewidzieć, bo tak, jak 
obecnie rzeczy stoją, to zdaje się, że obie 
strony zajmują dość oporne stanowisko. 
Górnicy na razie rozporządzają podobno je
szcze pewnymi funduszami, nie wiadomo o- 
czywiście, na jak długo ich jeszcze starczy. 
Nie mniej poważną dla robotników rzeczą 
jest utrudnienie komunikacyi ze sąsiednimi 
powiatami, co oczywista nie może wpły- 
r  na polepszenie stosunków aprowizacyj- 
nych.

Słychać, że władze okupacyjne noszą, się 
z zamiarem rozpisania wyborów do Rady 
miejskiej już w niedługim czasie. Jest za
tem nadzieja, źe przejściowy stan, wywo
łany rozwiązaniem Rady miejskiej, będzie 
tylko krótkotrwały.

Dyrekcję teatru lubelskiego obejmują 
znowu p. Halicki. Grono tutejszych litera
tów, dziennikarzy i artystów malarzy zrze
szyło się w Towarzystwo Przyjaciół Teatri 
w Lublinie, które ma popierać rozwój sztu
k i teatralnej, dawać przedstawienia, oraz 
wieczory literacko-dramatyczne i muzyczne, 
odczyty, rauty i t. p. Jako jeden ze środków 
prowadzących do powyższego celu, za
strzegło sobie Towarzystwo prawo nadzoru 
nad działalnością teatru lubelskiego pod 
względem artystycznym i -administracyj
nym.

Przed pani dniami rozlepiono w nocy po 
rogach ulic odezwę tutejszej polskiej part/i 
socjalistycznej, wzywającą do uroczystego 
obchodu 1. maja. Do szeregu, zwyczajnie 
w tesro rodzaju odezwach się powtarzali 
cych zwrotów przybyły tym razem nowe, 
będące w związku z obecnym stanem po
litycznym kraju i z okupowaniem go prz32 
1 istwa centralne.

Radzie1   ^ _____ |
się jak następuje: „Syoniści", „Bund", „Poa- j przesłania prenumeraty ąa następne mie- 
le-Syon", „Zjednoczeni syoniści" oraz „Par- i siące. 
tya ludowa". Obecnie toczy się prze® żydów . 
narodowych walka, o żydowską radę naro
dową, która ma wkrótce powstać. Miał toj 
właściwie być Sejm żydowski, pochodzący! 
z wyborów. Jednakże okoliczności utrudnia-,
ją wybory, gdyż nie można ich przeprawa- j 
dzić w całej Ukrainie po pierwsze dla tego, j 
że dotychczas niewiadomo, co należy do j 
Ukrainy, po wtóre zaś dlatego, że nząd u-1 
kraiński nie jest jeszcze w porządku z e ! 

sobą, a jego taktyka zmieniła się ostatnio ! 
lak radykalnie, że trudno jest dojść, .jak wo- 
gółe przedstawia-się sprawa naszego równo
uprawnienia narodowego i autonomii na
rodowej.

„O tej sprawie możnaby dużo powiedzieć, 
ale trzeba oglądać to własnemi oczyma, aby 
wyrobić sobie pojęci© o stosunkach ukraiń
skich. Gdy zwmcimy się do „Rady" z in
terpelacją dotyczącą kwestyi żydowskiej,

SOBOTA

Anastazego

Wschód słońca o godz. 5 25 r, 
Zachód * „ T
Długość dnia godz. 14 m. 28.

w.

Z miasta.
BZY KWITNĄ. Ukazały się już na plantach

obfite kiście nierazwiniętego zresztą jeszcze 
kwiecia bzu. Ale mylą się mieszkańcy miasta, 
jeśli sądzą, że będą w naszym rozległym ogro
dzie publicznym napawać się ich zapachem 
podczas ciepłych, wiosennych wieczorów. Dzień 
wczorajszy okazał, że raczej będą okwiecone

. -j . , . trałazki bzu kupować od małych łobuzów, kió-to albo woale me otrzymujemy odpow.edzi, 6M ł«  tdrazu do niszczenia krzewów
albo w najlepszym wypadku odsyłają aee do * m  wielu z tr„ imf6m niosło jot

wczoraj zrabowany na plantach bez. Gdy bez- stoi Dr Zylbertarb. Jest więc żydowskie , ^  „ gawiedzi pójdzie dalej,
nisteistwo kozłem ofiarnym, odpowiedział- 8 J
nym i przed przyszłą żydowską radą naro
dową i przed iządem;

w takiem samem tempie, na plantach zostaną 
tylko połamane i poszarpane krzaki. Straż

’vyw\ f1̂ w  AZ,?u,cmVTi - i • • plantacyjna jest obecnie nieprawdopodobnie„Ostatnio psezyła Ukrainą kryzy* mai- £;e,icJ [  ,  sfaainików ^ ta ło  obecnie
steryąlny; ustąpił jeden ąąbmet, powołano; > obszar trzech. Niema wiąo mowy,
drugi, a leała ta sprawa me dotyczyła zy. y iud7ie mogU by6 wszędzie i do szkód 
dow, gdyż «m me posiadają żadnego pozy-,  ̂ d cza6. 7>anim 3tral plantacyjna nia
tywnego stosunku do tej lub innej oryenta-; ^  wzmocnioną, choćby wobee braku
cyi, zaś rząd me chce posługiwać się ich; męźa2yzn przez energiozn9 kobiety, sama pn- 
wpływami. Początkowo,_ gdy chciano pozy- j bjjoznojj powinna surowo występować wobec 
skać aympatyę ludności żydowskiej i poi-, 8zkodników } aaniechać wreszcie przestrzega- 
skiej, to praymna.no się un i obiecyw ano;^ ścl, l9j owtrllnoM« patrzą# na objawy
złoto goiy, obeome jednak, gdy aalęgm m  | ^ d ^ e n h , których o każdej porze jest świad- 
sobi-e oparcie gdzie indaaej — zapomn-iano o ^
tem wszystkiein. Nawet na nowych •■kor- PROGRAM OBCHODU 3 MAJA. Z rana o go- 
bowańeach“ niema, jui napisu żydowskiego. azinie 10 naboiefc,two * kazaniem w kościele 
Ten stosunek do żydów ma swoje powody: | N p Maryl. Pc. południu obchód w teatrze 

„Gdy w „Malej Radzie rozpatrywano | promjeii« na Podwalu, wieczorem w teatrza 
sprawę, caj Ukraina winna utworzyć samo-, mi- •fcfcim, a o to  czaszka". Poprzedzi Ją pne- 
dzielne państwo, to głosów żydowskich albo mówi6nie rof, ^  stan. Kutrzeby. W teatrze 
woal© nie słyszana, iałbo tez były one prze- iud0wym „Nasze Legiony"; poprzedzi przemó- 
eiwne. Syoniści; na posiedzenie woale nie n,ieni9 prof. Dra Tad. Grabowskiego. W sam
przybyli, „Bund" wypowiedział się za łą
cznością federacyjną % Rosją, Poale-S3roni- dzień 3 maja miasto będzie dekorowane pol

akiem! chorągwiami, a okna nalepkami T. S. L.
ści domagali się referendum. Jedynie pozy- przez c a j y  dzień będą panie zbierały do puszek 
tywne stanowisko wobec  ̂ saanadsieinoricl1 na ?jDar narodowy 3 maja". Zbiórka uli- 
Ukrainy zajmowało stronnictwo „Zjedna- czna powtórzoną będzie i w niedzielę. W me
czanych socjalistów żydowskich". Partya ’ []ziele tei odbędą się obchody w dalszych dziel- 
ta poleciła swemu przedstawicielowi w „Ra-; 0jcacbL miasta.
dzie m ałej", L itw akow i, ab y  złożył odpo- j Dnia 25 b. m. odbyło się liczne zebranie pań, 
w iednią d e k la ra c ję , alo w  ostatn iej chwili C0]e,m przygotowania zbiórki ulicznej w dniach 
cofnął t a i  żaden głos żydow ski nie był zło- 3 ^ 5  maja. Zarząd główny T. S. L. prosi panie 
żony za saniod z i c lc,o ś cią Ukrainy, iNie le- 0 dalszo zgłaszanie się do objęcia stolików do 
piej  ̂p rzedstaw iała  się sp raw a iiatyfikacyl biura T. S. L. w godzinach l ł —12 i 5—8. 
pokoju  *  państw am i oeutraln«m'i“ . ODCZYT KS. J . AYORONiECKlEGO. Pray-

K orespoaden t opowiada w d a ls ^ m  ciągu pomiilamyj Ż0 odczyt t a . j .  W otouieddogo
o limnych ekscesach ze istrony ludności u- 
kraińskiej wobec żydów, o gwałtach i m ar-. 
denstwoch, na które żydzi wnieśli do rządu 
interpelację. Nie otrzymano jednak żadnej 
odpowiedzi, wobec czego minister Dr Zyl-

— Poszedłem, bo tak należało, ażeby 
być księdzeńi w godzinach, które przeży
wamy; ażeby powiedzieć ostatnie kazanie, 
które wprawdzie nie wydawało mi się tak 
bliskie, ale które od dawna było przygo
towane.

I nie przestając być żołnierzem a£ do 
końca, dodał ze śmiechem:

— I to ostatnie będzie może najlep
sze.

Fodezas kiedy ks. Duroy usiłował be* 
wielkiej nadziei opatrzeć mu tymczaspwo 
strzaskaną klatkę piersiową, sierżant opo
wiedział mu swą historyę.

W mieście gamizonowem, dokąd powołał 
go rozkaz mobilizacyjny, pewien parafia
nin, młodszy od niego, powiedział mu je 
dnego dnia, że idzie na front. Człowiek ten 
był ojcem rodziny: -  pięcioro dzieci, szóste 
w drodze.

z dziedziny etyki pod tytułem: „Zapomniana 
cnota: Wielkoduszność", urządzony, staraniem 
„Akademickiego Koła Sodalicyi MaryańsMej" 
(Stowarzyszenia słuchaczek U. JA  odbędzie 

oupowieuzi, wo.uec ozega a i m ^ r  x,r /#yi- \{ dzisiaj t . j. w sobotę 27 b. m. o godz.
berfarh podał się do dymisyi. O stosimkaoh 6 ; pó) w sali Kopernika. Wstęp 1
wewnętrznych na Ukrainie opowiada korę- dQ d]a młodzieży kształcącej się 60 h. Do« 
spondent: „Łatwo się  ̂przekonać można, ze cbbd na ce]0 opieki nad młodemi pracowni- 
żydowskich Ukraińców, nawet w pojęciu camb

• —  .......... . WIECZÓR ARTYSTYCZNY NA K. B. K.
! Marya Kozłowska, znana artystka operowa i re- 

ciągle uśmiech radości, a ks. Duroy stał o- cytatorka, wystąpi u nas w Krakowie * wła- 
bok niego przejęty, osłupiały, niemal prze j snym koncertem z początkiem maja b. r. w sali 
rażony pięknością tego spokojnego boha-; »Sokoła". Na koncercie krakowskim wykona 
terstwa 1 "T*301118- artystka ten sam program, którym

Ranny, nie chcąc słyszeć nieuniknionej ^  miesiącu styczniu b. r. wzbu^iła we Lwo- 
poebwały dodał* i wle entuzyazm. Cały dochód a koa-

-  Teraz, drogi przyjacielu, Chcę się wy- f rtu przeznaczony został na K. B Ł  Bilety
spowiadać. Czuję, że trzeba się spieszyć. ! w

W liście, zawierającym to opowiadanie, , z  SALI KONCERTOWEJ. Koncert prof. Wo-
które będzie widniało pośród niezliczonych ! M ^ysław» Mitoza o d b ^ e  się dnu
; n  r r , * *  M (gi, c , , ,

Bilety w księgami F. Eberta.na końcu
„Udzieliłem ostatniego pomazania temu 

drogiemu przyjacielowi. - Potem musiałem I 
pójść dalej, porwany wirem krwawych za
jęć. Nie wiem, czy żyje jeszcze. Ale modlę 
się za niego, jakgdyby umarł. Bóg pozwa
la, aby poświęcenie takie spełniło się aż do 
końca.

Jakże żyznym siewem jest krew naszych 
Ksiądz zaś, chory na piersi, przydzielony żołnierzy, odrodzona myślą chrześcijańską, 

był do służby, która zabezpieczała go przed która nadaje ich męstwu ostateczne znaczę-
t.irtilinrAinia sw1ia<7/7ri n« n i .   ł TT_____   • _  ? _możliwością odjazdu na frónt.

Przyszedł mu pomysł, który wkrótce 
przybyał kształt mocnego postanowienia. 
Dostać się na miejsce żołnierza a odstąpi^ 
mu swoje. Było to możliwe, mimo wielJdch 
trudnością Ojciec rodziny był słabowity. W 
dwóch dniach ksiądz poczynił odpowiednie 
krekł i udało mu się.

— Mój parafianin został, ja pojechałem 
I oto jestem.

Tak się kończyło opowiadanie. A ten, co 
i le  poświęcił, nie chciał zrozumieć wielko- 
8ci swego czynu. W oczach jego błyszczał

nie bohaterstwa zupełnegol Kpiarze i nie
dowiarki „w cywilu" idą dobrowolnie na
przeciw tego, który ich ochrzcił, kiedy wy
bija dla nich godzina niebezpieczeństwa. 
Spowiadają się i komunikują, poczem nie 
wrzucają swej wiary „do tornistra". Wpro
wadzają bezwzłocznie w czyn wspaniały 

pęd ku bohaterstwu, płynąfcy * tej wiary. 
Bataliony zmieniają się w święte zastępy; 
w każdej żołnierskiej piersi bije serce ry
cerza.

(Dokończenie nastąpi).

CICHB ROWERY. Jeden % rowerzystów pi
sze nam: Bardzo słusznie „Głos Narodu" pod
niósł tak często zdarzające się wypadki na
jeżdżania przechodniów przez rowerzystów, 
mknących szybko ruchliwemi ulicami i nie uży
wających dzwonków. Mnie samemu, gdy prze
chodziłem w tych dniach przez tor jezdny ul. 
Basztowej, zdarzył się taki wypadek. Wpadł 
na mnie z impetem młodociany cyklista, runął 
jak długi i mnie przewrócił.. Sam używam tego 
zdrowego sportu od paru lat, ale zawsze alar
muję dzwonkiem i nie mam na sumieniu niko
go, najechanego I potłuczonego. Moi młodzi 
koledzy rowerzyści 'zapamiętują się w szybkiej, 
szalonej jeżdzie; oszałamia ich I zapewne ja
kąś rozkosz sprawia im zawrotny pęd, zwłasz
cza na ulicach betonowanych, gdzie w istocie 
jazda na rowerze jest przyjemną. Ale s tego 
miłego oszołomienia i zapamiętywania się, trze
ba ich trzeźwić •—» to darmo. Przechodnie nie 
mogą być ofiarami tych mebezpieosnych har
ców.

REKORDOWA CENA. Jedna z tutejszych

Z Polski ! ze świata.
UPAŃSTWOWIENIE GIMNAZYUM T. S. L. 

W BIAŁEJ. Minister Galicyi, Dr Juliusz Twar
dowski, zawiadomił prezesa T. S. L, Dra Er
nesta Bandrowskiego, że cesarz zezwolił najw. 
postanowieniem z 8 lutego 19J8 r. na upań
stwowienie realnego gimnazyum T. S. L, w 
Białej z dniem 1 stycznia 1918. W ten sposób 
przynajmniej jeden z postulatów T. S. L. zbli
żył się do urzeczywistnienia.

POGRZEBU. P. ANTONIEGO MARSA. Ze 
Lwowa piszą nam: We czwartek przed połu
dniem odbył się pogrzeb ś. p. Dra Marsa, już 
na długo przed wyniesieniem zwłok z mieszka
nia zgromadziły się przed domem żałoby tłu
my publiczności, która pragnęła oddać osta
tnią posługę znakomitemu uczonemu, zasłużo
nemu obywatelowi kraju i najzacniejszemu 
członkowi. Kiedy wyniesiono trumnę i złożono 
ją na rydwanie, obok którego ustawili się pe
dele uniwersytetu z berłami osłoniętemi krepą, 
przemówił pierwszy imieniem uniwersytetu re
ktor ks. Dr Wais. Scharakteryzował on dzia
łalność k  p. zmarłego jako lekarza, profesora, 
rektora, wreszcie obywatela i posła. Na wszy
stkich tych stanowiskach I. p. Mars odznacza! 
się głęboką wiedzą, bystrym rozumem, kry
ształowym charakterem. Imieniem wydziału le
karskiego i przyjaciół przemawiał prof. Dr 
Machek, który dokładnie omówił całą pracę 
lekarską zmarłego, podnosząc przywiązanie do 
swego zawodu, za co też taką wdzięcznością i 
miłością był otaczany przez pacyentów, zar 
wdzięezających mu zdrowie i życie. Imieniem 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie przemówił prof. Dr Rosner, 
podając dokładny przebieg pracy zmarłego za 
czasów pobytu jego w Krakowie. W końcu 
Imieniem młodzieży akademickiej pożegnał śp. 
prof. Marsa jeden ze słuchaczów wydziału le
karskiego.

Następnie mszy! kondukt żałobny, prowa
dzony przez b. rektora ks. Dr Jaszowskiego, 
w otoczeniu licznego duchowieństwa świeckie
go i zakonnego, oraz 83. Miłosierdzia ze szpi
tali lwowskich. Rydwan ciągnęły cztery konie, 
za rydwanem szła rodzina, potem senat uniwer
sytetu^ poprzedzony pedelami, reprezentanci 
władz, deputacye f mnóstwo publiczności ze 
wszystkich sfer naszego obywatelstwa.

Zwłoki k  p. prof. Marsa zostały przewiezio
ne do Limanowej, gdzie zostaną w poniedziałek 
złożone na wieczny spoczynek.

W KRAJOWEM TOWARZYSTWIE “I W  
FTOWEM we Lwowie, które w roku bieżącym 
pod prezesurą Ekse. Władysława Długosza 
rozwinęło nader ruchliwą działalność, odbył 
się w ubiegłym tygodniu szereg k&nforencyj 
przedstawicieli przemysłu naftowego nad pó- 
hzebami tego najważniejszego w kraju prze
mysłu. W myśl powziętych uchwał wyjechała 
deputacya przemysłowców, złożona % Ekao. 
Długosza, inżv Stanisława Libelta, dyrektora 
Seidmanna i Dr Antoniego Muellera do Krako
wa i Wiednia. Dzięki życzliwemu stanowisku 
J. E. pana Namlestnistnika, prezydenta Jkraj. 
Urzędu gospodarczego hr. Lamezana, ministra 
wojny, handlu, robót publicznych i Urzędu wy
żywienia ludności, tudzież wydanym bezzwło
cznie zarządzeniom, można żywić nadzieję, żs 
piekąca kwestya zaopatrzenia galicyjskich ro
botników naftowych w niezbędne środki iy- 
wnoścl zostanie pomyślnie rozwiązaną. Poza 
tem przedłożono poszczególnym ministerstwom 
memoryały w sprawie zapewnienia przemyto
wi naftowemu potrzebnej ilości materyałów ko
palnianych, jakoteż węgla, żelaza, gumy, par 
sów transmisyjnych i t, p.

I

CUKRU CORAZ MNIEJ, CUKIERKÓW CO
RAZ WIĘCEJ. „Lud Katolicki^ zastanawia 
się nad dość rzeczywiście osobliwą kweetyą: 
dlaczego w czasio, gdy dzienniki zapowiadaj 
zmniejszenie i tak już małych racyi cukru, po 
wszystkich miastach i miasteczkach mnożą się 
w niesłychany sposób teramy ! sklepy żydow
skie i  cukierkami i  ciastkami, a nawet liczba 
żydowskich fabryk cukierków zwiększa się 
niemal * dnia na dzień. Rozważania swoje na 
ten temat kończy „Lud Katolicki" apefean do 
posłów, by tę sprawą jak najrychlej poruszyli 
w parlamencie i zapytali się rządu, czemu to 
jednym ułatwia się robienie majątków na krzy
wdzie drugich, a drugich skazuje się na gorzkie 
pędzenie lichego żywota?

JAK SIĘ MODU ŻYD PUSTELNIK# „Zie
mia Lubelska" opowiada: W lesie helenow-
skim, w pobliżu Radzymina, znajduje się sa
motny domek drewniany# Przed kilkoma tygo
dniami domek wynajął Jankiel Szafran a Kar
czewa, rozpuściwszy uprzednio w rodekmem 
Bwem mieście wiadomość, że zgiełk wojny I po- 
Efoune sprawy tego świata już mu się uprzy
krzyły f pragnie się oddać cichym rozmyśla
niom i modlitwom w pustelni Postanowienie 
to pobożny Jankiel wykonał, zamieszkująę w

ustroniu. Po im-
ka“ zamteresoiYula się póTicya. Pr/i-d'-Ćiwirh;*-. 
Ig jej dokonali niuspoihicwancj rewizji, która 
wykryła w tej cichej ustroni — gorzelnię po-' 
tajemną. „Pustelnika" przywieziono do War
szawy i osadzono w więzieniu.

CZY PAŃSTWO ODPOWIADA ZA GADA
TLIWOŚĆ URZĘDNIKA? Pewnego rzeznika 
w Berlinie oskarżono, że do wyrobu kiszek u- 
żywa złej krwi. Skonfiskowano mu też pewną 
ilość kiszek. Gdy wyrok sądowy wypadł na ko
rzyść oskarżonego, wystąpił rzeźnik przeciwko 
państwu z pretensyą o 60.000 marek, jako od
szkodowanie za poniesione przez niego straty. 
Straty te, wynikły stąd, że urzędnicy policyjni 
udzielili dziennikarzom wiadomości o zarządzo
nej konfiskacie i jej powodach. Wiadomość ta 
pojawiła się w kilku dziennikach i oczywiście 
odstręczyta klientelę od owego rzeźnka. Sąd 
apelacyjny odrzucił skargę, twierdząc, że przez 
ogłoszenie nie było wykroczenia przeciwko o- 
bowiązkom wobec osoby trzeciej. Rewizya nie 
podzieliła jednak tego zapatrywania. Zdaniem 
jej, obowiązek milczenia urzędników policyj
nych w sprawach, o których dowiadują się u- 
rzędowo, wynika z rozkazu gabinetowego z d. 
21. listopada 1885 r. Urzędnicy policyjni powin
ni zachować tajemnicę nietylko w interesie 
skarżącego, któremu zależało na tem, aby mil
czeli, bo prze* niedochowanie tajemnicy mogli 
narazić go na stratę, ale takie dlatego, że do 
zakresu działalności ich należała nietylko czyn
ność fizyczna konfiskaty, ale także milczenie 
o zajściach, ko<nfi®kafcę poprzedzających.

ANARCHIŚCI I „BOLSZEWICY" W MO
SKWIE. Jak donosi „Kijowskaja Myśl", od
były się w Moskwie w nocy na 13 b. m. krw.a- 
we starcia między anarchistami  ̂a „bolszewi
kami". Anarchiści mieli w swojęon rozporzą
dzeniu kilkadziesiąt kryjówek, w ̂ których by
ły zgromadzone ogromne ilości broni: dział gór-* 
skich, karabinów maszynowych, rewolwerów, 
bomb, oraz amuałcyf i materyałćfcf wybucho
wych. „Bolszewicy" rzekomo obawiali się, ż« 
w owych siedzibach anarchistów może się „za< 
gnióżdzić jakowaś „kontrrewolucja4‘ i zażądali 
zlikwidowania siedzflb. Anarchiści odpowie
dzieli wystrzałami. Rozpoczęła sę walka, która 
18 b. m. trwała całą noc, zwłaszcza na ulicach: 
Malaja Dmitrowka, Powarakiej i Dońskiej. 
„Bolszewicy" zdobyli owe siedziby, aresztowali 
około 400 osób i odprowadzili je do Kremli nu. 
Anarchiści stracili w zabitych i rannych 30 lu
dzi, „bolszewicy" —-10. Gazetę „Anarehija" 
zamknięto.

Anarchistów w Moskwie jest podobno około 
60 tysięcy. Udaniem dziennika „Kijówskaja 
Myśl" liczba ta jest przesadzona, gdyż liczni 
przestępcy kryminalni podają si  ̂ za anarchi
stów. W Moskwie działa „Powszechna federa
cja anarchistów", ,anarchiści niezależni", „Hu
ragan44, „Trąba powietrzna44 i t. d. Do tych om 
ganizaoyj należy wiele kobiet i wyrostków w 
mundurach szkolnych.

Z gmachów poszkodowane jest między in
nymi muzeum Tołstoj owskie.

KOBIETA GENERAŁEM. Jak wiadomo, 
AngMey wystawili na froncie zachodniło ocho- 
■eufcsy 'frtfc^or -̂ roWtecy, tłukący przy sztśbaćb 
w charakterze telegrafistek, szoferek, lekarek, 
sekretarek i i  d. Na eaeło tego korpusu stoi 
mis Chahne? Watson, która w niedługim sto
sunkowo caasie otrzymała tytuł generała bry
gady. Z zawodu Jest ona doktorem medycyny, 
a zarazem siostrą pierwszego lorda admirałi- 
eyi sir Erie Geddee. Z chwilą wybuchu woj
ny zajęła się ona organizacją pomocy* kobie
cej na froncie i jest inicjatorką owego korpu
su, który już nieraz w ogniu poniósł poważne 
straty.

JAKIE ZIOŁA ZBIERAĆ W MAJU? Maj 
jest pierwszym miesiącem w letnim okresie, w 
którym w całej pełni wiosna rozwinęła swe- 
panowanie. Miesiąc ten jest najpiękniejszy,, 
lecz zarazem i najbradziej pracowity. W maju, 
kto na wsi tylko mieszka, powinien jak naju
silniej pracować, gdyż rezultaty zbiorów pó
źniejszych zależne są właśnie od tego, cośmy, 
w maju zrobili. I co się tyczy zbioru ziół, mie
siąc ten ma pierwszorzędne znaczenie. W nim, 
& potem w czerwcu zbięra się ziół najwięcej. 
A więo można jeszcze zbierać: korzenie i kłą
cza: wilczej jagody, perzu, tataraku, korę 
kruszyny, pączki sosnowe, liście: niedźwiedzie
go grona, płatnika, podbiału, trójliściu, pozio
mek, brzozy; kwiaty: fijołka, jenoty białej, 
konwalii, pierwiosnka, bratki; ąiele: bratki, 
plucnika, skrzypu, jaskółcze, bluszczy ku leśne
go, dymnicy i inne mniej ważne. Zbieranie ziół 
w maju winno być prowadzone bardzo energi
cznie. Porą po temu jest bardzo ładna, dogo
dna. fcwyfcl* maj mamy piękny, słoneczny, do
godny do suszenia ziół.

Zawiadomienia ł komunikaty.
ASYGNATY KASOWE BANKU AUSTRO- 

WĘGIERSKIEGO. Celem ułatwienia nabywa
nia- sygnat kasowych Banku austro-węgier- 
skiego prze* szersze warstwy wydawane będą 
takowe, oprócz dotyćhczasowych sztuk po 5, 
10 I 100 tysięcy koron, także sztuki na jeden 
tysiąc, przyczem — jak już swego czasu do- 
nosiliśmy — lokaeya w trzeehmiesięczny asy* 
gnatach przynosi 37*%, a w sześciomiesięczn 
nych 4% z góry. A&ygnaty te, opiewające nai 
okaziciela, mogą być także każdej chwili przed: 
zapadłością zrealizowane.

NA OPIEKĘ LEGIONOWĄ złożone na ręce Pa
ni Jadwigi Żmigrodzkiej dzieła sztuki przyniosły, 
dochodu 5682 kor. brutto. Po zapłaceniu oprawy 
obrazów i innych kosztów z dniem 21. kwietnia, 
związanych w kwocie 649 kor. pozostaje na czy-, 
sto 5088 kor. — Za hojne dary najgorętsze dzięki 
składa komitet ofiarodawcom: pp. Fabiańskiem®̂  
Fałatowi, Filipkiewiczowi, Grottowi, H offm anow i, 
VL Janowskiemu, Rychter-Janowskiej, J«trzłv 

..................... ‘ ‘emu, PeUbowskiemu, ------------- -- — --------------  , . ,
ciarskiemu, Popławskiemu, SUchiewiczowi, Stroy-( 
nowskiemu, Tetmajerowi, K. Witkiewiczowi, Wo- 
dzinowskiemu i Żelechowskiemu oraz artystkom 
Gałęzowskiej, Getterowei, Gramatyce-Ostrowskioj, 
Niedzielskiej, Palecznej i Tetmaierowmc. Wszyst
kim za pomoc lub obecność dnia 21. kwietnia w 
Tow. Techn. z serca „Bóg zapłać4.
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•- żalnych GzezeyótoycU- wydarwń-
Szef sztabu generalnego* |

Wydarzenia na morzu. |
W . noćy Zr dnia. 22 na 23 kwietnia 

oddział: naszych ant torpedowców wy-
jszył w południowy in Adry&tyku na drogę 

Dtranto. W walce ogniowej a lekkimi siła
mi bojowemi nieprzyjaciela został jeden nie
przyjacielski ant! torpedowiec silnie uszko
dzony. Nasze jednostki wróciły bez szkód i 
&trat! Komenda floty.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 27 kwietnia.

Urzędowo donoszą dnia 26 kwietnia:

Zachodni teren.
" Atak armii generała Sbrta v. Amlm na 

Kemmel doprowadził do zupełnego rezulta
tu. Wyżyna Kemmel, dominująca nad ró
wniną Flandryi, jest w naszem ręku. Po sil
ne ni działowem przygotowaniu ruszyła na
sza piechota wczoraj rano do szturmu. Wy
parto z zajętych pozycyi francuskie dywi
zje, broniące Kemmel w ramach wojsk an
gielskich, a sąsiadujące z niemł wojska an
gielskie wyparto również z Wytschaete 1 
^ranoutre. Wzięto St. Elol! wielki lej w je
go pobliżu, nadto zdobyto liczne po polu 
wałki rozmieszczone domy betonowe i o- 
bronnie umocowane chaty. Pruskie I ba
warskie wojska zdobyły wieś i górę Kemmel 
pod osłoną szybko mimo trudności terenu 
nadciągającej artyleryi. W wielu miejscach 
dotarła piechota nasza do potoku Kemmel. 
Zdobyliśmy Dranoutre i wyżynę, położoną 
na północny zachód od Vleugelhoek. Nasze 
eskadry lotnicze zaatakowały z pomyślnym 
skutkiem drogi odwrotowe nieprzyjaciela, 
przepełnione wojskami i taborem wozów. — 
Zdobyczą dńia wczorajszego jest przeszło 
6.500 jeńców, głównie Francuzów, w czem 
komendant pułku francuskiego i angielskie
go.

Na południe od Sommy nie można było 
utrzymać przeciw nieprzyjacielskim kontr
atakom VJIłers-Bretonneux, dokąd udało 

jsię nam wtargnąć. Jednakże dalsze silne 
kontrataki rozbiły się tuż .na południe od 
wsi i lasu Hangard, zabranych nleprgy|aele- 
lowL W tym odcinku pola bitwy ilość jeń
ców podniosła się do 2.400.

Między Avre i  Ols© nic ważnego prócz cza
sowo wybuchającego ognia.

Na zachodnim brzegu Mozeli przypuścili
śmy szturm do rowów francuskich; wtar
gnięto do Regnieville; poczem wrócono po 
dokonaniu zadania, wziąwszy jeńców.

Pierwszy jen. kwatem. Ludendorff.

niemiecki biuietjfs wieczorny.
Berlin. B. ik. Urzędowo wieczorem. Kontr

ataki nieprzyjaciela na Kemmel i w obasa- 
a&e bojowym na południe od Villeui»-Bre- 
(tonnoux nie udały się. Nieprzyjaciel poniósł 
ciężkie straty.

ZAGROŻENIE FRONTU FLANDRYJ- 
SKIEGO.

Bitwa we Flandyi weszła w nowe sia
dy um, dla Anglików dosyć Btebezpteczne, 
Jak donosi dzisiejszy komunikat niemiecki, 
udało się armii, operujące} na półuocaem 
skrzydle frontu atakowego we FlandyŻ, zdo- 
Jbyć pt> ciężkich wałkach góra KettnmieL — 
Znaczenie tej góry, a właściwie wzgóraa, 
"jest strategicznie bardzo wielkie. Okalający 
atak Niemców na Ypres został, jak wiado
mo, wstrzymany od połodioaia prze* umo
cnione pozycye angielskie, oparte o pasmo 
(wzgórz, od Kemmel ku Beschoepe się cią
gnące. Od zdobyci* góry Kemmel m leteł w 
{większej części los Ypres, gdyż ona ifcryła 
jedyną M ej dowozową * # Poperinghe do 

ppres, oraz w razie zdobycia otwierała do
stęp do doliny w kierunku ona Popeiżnghe. 
pbecnie zapora ta padł* t tein samem los 
Ypros, zdaje się, został rozstnsygndęty, a 
fwobec tego będą musieli Anglicy front swój 
przesunąć znacznie na zachód Urzec zdoby
cie St, Eloi Niemcy podsunęli się ma 8 kim, 
pod miasto od strony połud. wschodsolej.

Zaznaczyć trzeba, iż w zimie r, 1916 
Niemcy podsunęli się pod Ypaos jeazoze bli
żej niż obecnie, a mimo to nie zdołaj mia
sta zdobyć. Powodem było właśnie to, ii 

i wzgórze Kemmel ni* zostało wtedy zdobyte 
,1 ono obroniło miasto. Obecnie sytuacja się 
/zmieniła na korzyść Niemców.

Samo * siebie narzuca &ję pytanie: czy 
Anglicy cofną się poza Poperingłie, ozy też 
(Zdołają jeszcze to miasto ocalić? W m ie  
bowiem zdobycia i tego ważnego punktu

lueę r

front flai!aryjski od Ypres jennego kolejami i kanałami niderlandzkie"
kimi, uważają tutaj, jako równające się żą
daniu pod adresem króla belgijskiego na ze
zwolenie przewozu wojsk niemieckich. Zda*

i7.u 'ZO.ńiiUłw wzruszony i Anglicy mu- 
ctołnąć lunę obronną prawie na gra* 

" każdym racie zaznaczyć trze-
iwet upadek obu tych miast nie o-1 je się, że Niemcy chcą dać Holandyi do 

! użera iepzcze Niemcom łatwej drogi ku Oa’-1 zrozumienia, że zastonawiaję’ się nad p o
i ais ani

SPROSTOW ANIA ANGIELSKIE.

wtórzeniem gwałtu dokonanego na Belgii, 
w razie, gdyby Holandya żądanie Niemiec 
odrzuciła. W Waszyngtonie uważają za 

Londyn. B. kor. Reuter. Wobec urzędo-1 rzecz pew ną, że Holandya nie ustąpi, 
wy eh doniesień niemieckich, jakoby z otkrę-1 
tów angielskich, które brały udział w ope- 
aeyach przeciw Zeebruegge i Ostendzie, aa*

topiono 5 krążowników, 3 antitorpedowce 
znaczną liczbę łodzi motorowych, Stwierdza 
angielska admiralicja, że- cała liczba okrę
tów straconych przy tej okazyi^ wynosi je
den antitonpedowieo i dwie barki motorowe, 
pomijając okręty blokadowe i łodzie pod
wodne, które zatopiono iz rozkazu.

Churchill a hitwle na zachodzie.

Konferencya seniorów.
Wiedeń. (Telefonem), Wczoraj w południe 

prezydent Izby posłów Da* Gross odbył konfe
rencję a Drem Seidlerem ! % przywódcami 
stronnictw parlamentarnych. Chodziło o zdecy
dowanie czy otwarcie posiedzeń Izby ma się 
odbyć w ogłoszonym poprzednio terminie, czy 
ma być jeszcze odroczone, ze względu na nar 
rady rządu z poszezegćlnemi stronnictwami 

Obecny na konferencji urzędujący wicepr. 
Amsterdam. B. k. Reuter. Churchill wno- Koła polskiego, r. Kędzior, nie zgłosił w tej

sprawie wniosku, lecz wobec propozycyi Cze
chów i socyalnych demokratów zgodził się na 
przesunięcie do 7 maja" terminu posiedzenia 
Izby. Cza3, pozostający do odbycia pierwszego 
posiedzenia, wypełnią konfereneye rządu z pos- 
szczecólnemi stronnictwami.

sząc w Izbie gmin budżet, oświadczył, że 
podczas trwającej już 5 tygodni wielkiej 
bitwy, która żądała największego wysiłku 
amunicyjnego od chwili istnienia minister
stwa amunicyi, Anglicy wskutek ognia gra
natów lub zabrania stracili 1000 dział, 4 do 
5 tysięcy kara' ' >w maszynowych i tyle a- 
municyi, ile wogóle mogą wyprodukować 
przea 8 tygodnie. Mimo to do końca ubie
głego tygodnia wszystkie straty zostały u- 
zupełnione. Zrobiono nadto jeszcze więcej. 
W tej chwili na froncie znajduje się więcej 
dział wszelkiego kalibru z zupełnem wy
ekwipowaniem. Oświadczenie niemieckiego 
ministra wojny, który straty angielskie ob
liczył dwa razy tak wysoko, są przesadzo
ne. Co się tyczy karabinów maszynowych, 
to wyBłano na front dwa razy tyle, niż stra
cono. Samolotów jest dość, by pomnożyć 
eskadry lotnicze i odpowiedzieć wszelkie
mu zapotrzebowaniu. W miejsce każdego 
straconego wozu pancernego dano nowe i 
lepsze. Niesłychane ilości straconej amuni
cyi dla mniejszej broni nie przewyższają 
produkcji miesięcznej wszystkich fabryk 

angielskich. Rezerwy są nienaruszone.
POD BETHUNE.

Wiedeń. (Telefonem). Z Berlińa donoszą, że 
Anglicy i Francuzi skoncentrowali koło 
B e t h u n e  liczne wojska i pragną utrzymać 
to miasto za wszelką cenę.

OSTRZELIWANIE PARYŻA.
Paryż. B. kor. Reuter. Dalekonośne działo 

ostrzeliwało I dziś obszar Paryża. Jeden gra
nat uderzył w szóste piętro jednego domu; 
1 służący ciężko ranny.

GEN. WRIESBERG O STRATACH.
Berlin. B. kor, Z głównej komisyi Reichs

tagu generał W r i e e b e r g  zaprzeczył ka
tegorycznie pogłoskom, które poja/wiły silą 
w Reichstagu, a potem i w azersizych 
Uch, jakoby ministerstwo wojny na 
fnycS obradach fcomiayi pcc®ymło oś’ 
czeniai o nadz/wycaaftnte wtełktoh stoatoc h 
wojśk niemieckich w czasie ofensywy na 
zachodzie. Gen. Wriesberg oświadczył, że 
czegoś podobnego nie powiedział i Że na
czelna komenda armii nie wie nie o nad- 
swyozs# wysokich stratach przy ofensywie
na zachodzie.

O AKCYĘ PRZY UJŚCIU SKALDY.
Haga. B. k. Na zapytanie w drugiej Izbie 

holenderskiej, minister marynarki interpre
tował doniesienia dzienników o tom, ie 
Anglicy u ujścia Skaldy u granicy zwierzch
ności holenderskiej położyli miny i żo holen
derskie ministerstwo spraw zagranicznych 
zaprotestowało przeciw temu postępowaniu 
u rządu angielskiego, jako postępowaniu, 
które sprzeciwia się art. 8 ustnej, umowy 
haskiej i narusza prawa ludzkie. Straty wy
rządzone przez miny wynoszą: jedna łódź 
przewoźniczą, jedną łódź rybacką i 9 ludzi.

WIADOMOŚCI Z HAPARANDY. .
Sztokholm. B. kotr. „Dagena Haparandabkd1* 

wbrew wszelkim zaprzeczeniom stwierdza, że 
AngHcy i Francuzi nad koleją murmańską wał
czą po stronie rosyjskich czerwonych gwardyj 
przeciw fińskim gwardyom białym’.

Holandya i Niemcy.
Amsterdam. B. kor. Berliński korespon

dent „Algetneen HaindeMad‘i dowiadują się, 
żo wi ostatnich dniach między nządaml nie
mieckim a holenderskim toczyły się roko- 
waaiA, które w Berlinie wywołały przeko
nanie, że można dojść do zgody i że niema 
żadnego powodu do z/aniepokojemî  Od
n o w i e n i e  ugody gospodarczej łpiO- 
d z i e w a n e  j e s t  wi M cu tygodniach.

Haga. B. kor. Na posiedzeniu drugiej Izby 
na zaproszenie przewodniczącego, minister 
L o u d o n oświadczył: Wiadomam jest Izbie, 
że wynikły trudności % Niemcami*, praede- 
wszystkiem w znanej sprawie p i a s k u  i 
s z u t r u .  Konferencje ule miały na wskróś 
niekorzystnego przebiegu, lees a®ąd świa
dom jest p o w a g i  g y t u a o y i .  Izba; na
stępnie odbyła poufne posiedzenie.

PORÓWNANIA WASZYNGTONU.
Londya. B. k. Reuter. „Times14 donoszą z 

Nowego Jorku: Żądania Niemiec, by Ho
landya zezwoliła na przewóz materyału wo- 
ygmmmmm— — w  utBmsummsKń

SIÓDMEGO MAJA.
Wiedeń. B. k. Wyznaczone na 80 kwie

tnia posiedzenie Izby posłów zostało przesu
nięte na 7 maja z tym samym porządkiem
dziennym.

W OBOZIE NIEMIECKIM.
Wiedeń. (Telefonem). Wczoraj w parkr 

mencie nastało pewne uspokojenie. Tylko 
stronnictwa niemieckie obradowały przed i 
popołudniu. Wśród Niemców samych zre
sztą widać wyraźny rozstrój. Tak np. w cza
sie obrad stronnictw niemieckich aakwesty-o- 
nowano uprawnienie do rokowań z rządem 
posłów, którzy te rokowania prowadzili. — 
Szczególnie zwracano się przeciw pos. T o u- 
f l o w i  i W a r d n e r o w i i .

Również po obradach poszczególnych fra- 
kcyi podniesiono myśl przeprowadzenia no
wych poborów do „wydziału związkowego" 
stronnictw niemieckich.

PRZED KONFERENCYĄ KOŁA 
Z RZĄDEM.

Wiedeń. (Telefonem). Min. T w a r a o w -  
s k i odbył wczoraj z urzędującym wiceprez. 
Koła r. K ę d z i o r e m  konferencyę ł za
prosił imieniem dr. S e i d l e r a  prezydynm 
Koła Polskiego na n a r a d ę  na dziś, so
botę o godz. 6-tej popoł.

Z prezydyum Koła są obecnie w Wiedniu 
r. Kędzior i pos. StapińskŁ Dziś rano przy
bywa do Wiednia wiceprez. h r . B a w o r  ow
ak i  ! o g. 11 przed południom weźmie udział 
w posiedzeniu prezydyum. 0  godz. ó-ej uda 
się prezydyum Koła do dra Sel&lsra*

Między Wiedniem i W arszawą
Wiedeń. (Telefonem). W kołach poinfor

mowanych oświadczają: zapewnienia bar. 
Buriana zawarte w depeszy do dra Stecz
kowskiego nie były tylko pustem słowem. 
Po zamianowaniu bar. Buriana powiał w 
min. spraw zagr. odnośnie do sprawy pol
skiej pomyślny wiatr. Wprawdzie w kwe- 
styach zasadniczych nie najeży spodziewać 
się bezpośrednich rozstrzygnięć, ale nie ule
ga kwestyi, że w szeregu aktualnych kwe
sty! drobniejszych rząd polski może spo
dziewać się zmiany na lepsze.

Rząd polski zamierzał n. p. skompletować 
swój personal urzędniczy przez powołanie 
szeregu urzędników Polaków, zajętych dziś 
w okupacyt Wniesione przez nich odnośne 
podania nie mogły się dotychczas doczekać 
uwzględnienia w Wiedniu. Obecnie po in
terwencji min. T w a r d o w s k i e g o  u 
bar. Buriana, na podania tych urzędników 
odpowiedziano przychylnie.

Niemcy przeciw Słoweńcom.
Grac. B. k. Wydział krajowy styryjski 

powziął następującą uchwałę:
Wydział krajowy księstwa Styryf, Jako 

najwyższa władza autonomiczna wyraża 
przekonanie, że stworzenie państwa połu- 
dniowo-słowiańsklego, jakiego się domaga 
prawnopaństwowe oświadczenie posłów po- 
łudniowo-słowiańskioh z 80 maja 1917, bŷ  
loby poważnem niebezpieczeństwem dla dal
szego istnienia monarchii Ponieważ krea- 
cya taka musiałaby za sobą pociągnąć także 
rozerwanie kraju koronnego Styryi, wydział 
krajowy uważa za swój obowiązek zwrócić 
uwagę na ciężkie szkody, jakie grożą całe
mu krajowi pod względem gospodarczym a 
ludności niemieckiej pod względem narodo
wym. O tej uchwale zawiadomione zostało 
prezydyum rady ministrów i namiestnictwo.

POWRÓT DR WEKERLBGO?
Wiedeń. (TelefoncmA Z Budapesztu donoszą, 

te przesilenie w rządzie skońcay się prawdopo
dobnie m ten sposób, iż Dr W e k e r l e  otrzy
ma ponownie mandat do utworzenia gabinetu*

0 samodzielność armii węgierskiej.
Budapeszt B. k. Na dzisiejsżem posiedze

niu sejmu p r z y j ę t o  p r o w i z o r y . u m

*e w dyskusyi ogólnej i szcze-; 
i ł U r m a n c z y  odczytał w dy- i ** i ;ua■ ■'

I) u d z e t o w 
gółowej. Poseł
skusyi szereg listów, na dowód, że ży wioi j 
węgierski jest w armii niesprawiedliwie I 

traktowany, potom przedłożył rezolncyę. do-1 T

W n

magającą się, aby w węgierskiej części ax 
mii zaprowadzić natychmiast j ę z y k  w ę- 
g i e r s k i  ! h e r b  w ę g i e r s k i ,  dalei, by 
węgierscy pospołitacy, wcieleni do pułków 
galicyjskich zostali n a p o w r ó t  p r z y 
d z i e l e n i  do pułków w ę g i e r s k l c - h ,  
skoro tylko ustania przyczyna tego zarzą
dzenia, w końcu rezolucya protestuje prze
ciw wcielaniu Węgrów do pułków austrya- 
cMch. Następne posiedzenie jutro.

Dr. DO BU-

Okres us ta w o da we g 
■-er A gen 
v>?taw.v,

.we V/ł,
■p

oszech.
ya fetęlamogo. izba 
przedłużaj?.cy obeca o-

kree ństawodawłzy na jeden rok.

Wydalanie Czechów z Węgier.
Wiedeń. (Telefonem). Prasa czeska donosi, 

Że szereg Czechów wydalono z granic Węgier 
pod zarzutem uprawiania agitacji panslawisty
cznej. Posłowie czescy zapowiadają w tej sya.- 
wie interwencję u rządu ausfcryacldego.

KUEHLMANN W DRODZE 
KARESZTU.

Wiedeń. B. k. ^Sekretarz stanu urzędu 
Spraw zagranicznych dr. K t i h l m a n n  dziś j

domo, przed kilku dniami z powodu a n g i 
n y  musiał położyć się do łóżka, rozpoczy
nając podróż nie czuł się jeszcze zdrowym

„Gazeta Lwowska* o zajściach 
krakowskich.

Lwów. B. k. „Gazeta Lwowska" pisze na 
wstępie w kronice: Ubolewania godne zaj
ścia, jakie wydarzyły się w Krakowie od 
dnia 16 do 21 b. m. wywołały w prasie wie*

i musi się oszczędzać, dlatego dziś rano nie 
jawił się u monarchy na posłuchaniu i nie 
wziął udziału w śniadaniu, na które był za
proszony. Sekretarz państwa w powrocie z 
Bukaresztu zatrzyma się w Wiedniu i zjawi 
się wówczas u monarchy, aby złożyć mu 
podziękowanie za otrzymany niedawno or
der. P. Ktihlmann, który dziś wieczór wraa 
z bar. B u r i a n e m  udaje się do Bukare
sztu, w ciągu dnia bawił w niemieckiej am
basadzie, gdzie s ministrem spraw zagra
nicznych spożył śniadanie a potem z nim 
konferował,

W AMBASADZIE NIEM. W W IEDNIU.
Wiedeń. B. k. Sekretarz państwa K tih l

m a n n  spożył wieczerzę w ambasadzie nie
mieckiej. Zaproszeni byli między innymi by
ły minister B a e r n r e i t e r ,  poseł do Ra
dy państwa L a n g e n h a b n  i niem. kon
sul generalny w Budapeszcie hr. F tt r s t en- 
b e r g .

NA ROKOWANIA Z RUMUNIĄ.
Wiedeń. B. Ido/t. Minister spraw aagra&I- 

cznych bar. B u r i a n  fi Dr K u e h l m a n n
odjechali wieczorem do Bukareszto. W to- 
waazystwie bar. Buriana znajdują się: poseł
hr. M i 11 a g i radca legacyjny hr. C o 11 o- 
r e do.

DEPESZA HINDENBURGA.
Wiedeń. (Telefonem)* „N* Fredo Pressa" do

nosił W odpowiedź &tf telegram narodowców 
2demiecMoh % P r u s  Z a c h o d n i c h ,  odpo- 
wtedsi&ł nHtfstóek H i n d c & b u r g  depeszą,

z dnia 23 b. m. rozmaite przesadzone wieś i. 
Jesteśmy upoważnieni do przedstawienia 
tych zajść w prawdziwem świetle i do za
znaczenia z całym naciskiem, że wybuchły 
one przedwszystkiem na tle braków aprowin 
zyi, którym na razie nie można było zara
dzić.

Bezpośrednim powodem rozruchów była 
pogłoska, że od włościan na targ przybywa* 
jąoych, masowo i po cenach nadmiernie wy-* 
sokich wykupywane są artykuły żywności. 
Tłum, złożony przeważnie z niedorostków, 
podążył z Rynku kleparskiego przez Plac 
Szczepański na Rynek Główny. W tym po*, 
chodzie, hamowanym przez organa polieyjV 
ne, tłuczono szyby i rzucano się na sklepy 
spożywcze, które plądrowano. Wśród tego 
już bardzo wzburzonego tłumu obiegać po* 
ozęły najrozmaitsze pogłoski, a między in*! 
nymi ! ta, że pewien izraelita, nazwiskiem 
Meller zmarł wskutek pobicia przez eksce- 
dentów. Pogłoska okazała zię najzupełniej 
fałszywą, jak bowiem stwierdził dr. mecL 
Bemasińskl, a nas’ wykazała, sekeya 
zwłok, dokonana v. ia medycyny są*
dowej, Meller ów zmarł wskutek udaru ser* 
ca i na jego zwłokach nie było żadnego 
śladu obrażeń cielesnych. Wybryki jednak 
wzburzonego tłumu nie ustawały, a gdy 
straż policyjna nie była już w stanie ich po-* 
wstrzymać, zarządano asystencji wojsko* 
wej.

Insuitowfetoe i aaraucane kamieniami woj* 
sko usiłowano % razu iozpędzać tłumy bia* 
łą bronią, gdy jednak to .pomimo kilkakro* 
tnych weźtwttń okazało się bezskuteczne, mu* 
siało uczynić uiybetk z broni palnej, wskutek! 
czego Mika osób aostało zranionych i nie
stety życte 2 osób padło ofiarą. Z tego i na

aby maa*chte wschodnia otrzymała zabezpiecze
nie gmde.

K8L UCHNOWSKY POD SĄDEM 
Berlin. B. kor. Izba panów uchwaliła przy* 

chylić elę do wcłceku pierwszego prokuratora 
sądu krajowego w Bedlnie o przyzwolenie na 
i o l g a & l e  karno- paAet wowe  członka 
Iriby panów fefc L i b h n o w s k y e g o .

Howj układ o wajsku polskiem.
L^ów. „Wiek Nowy41 ^>nosl z Warsza

wy j W dta. 16 kwietnia zawarty został mię- 
dizy rządom polskim a generał-gubeo atorem 
Beselerean układ wojskowy na podstawach 
naetępującycfo:

Powoła atę na.tycfimiaSft rocznik 1897, któ- 
ly  Bezy około 60.000 ludzi, ale weźmie się 
s tej M h y na razie tylłko 10.000, resztę zaś 
ratami co cztery miesiące, ze względu na 
szczupłość materyału kadrowego. Nomiina- 
cye oficerów pozostają w ręku gm-guib. Be- 
selen% Radzlt Regencyjnej przysługuje je
dnak prawo veta.

iWojiifco p o l s k i e  m o i s  f i yć  u2y-  
i e  t y l k e  s p r a w y  g r a n i e  P o >  
akŁ

Koanisyai wojskowa ma podlegać rządowi 
polełdemu, ate prawdopodobnie będą jej od
jęta sprawy pobom fi uzupełnień, które o- 
b&jmte w y*w  ofteec niemieckL

Odtedswa gmin pidkrako^skich.
Wiedeń. (Telefonem). Ministerstwo robót pu

blicznych zdecydowało się na krok ważny dla 
gmin podkrakowskich. Byi te dawny już po* 
stuła* roprezentacyi polskiej, by sdeiBolowana 
W jesieni j.914 a gminy pednda jakie f obszary 
dworskie, znajdujące się w rejonie forteeznym, 
odbudować. Chodzi tu ogółem o 82 gminy* 
Władze pnymawsly w uusadiie odszkodowa
ni* % tyto hi świadczeń wojennych. W jesieni 
1914 roku Bdmnołowa&o w tym pasie wsayst- 
kia budowle, * wyjątkiem dwóch folwarków, 
których dzierżawcami byU obywatele państwa 
ppusldego. Ministerstwo robót publicznych od
budowę zdemolowanych gmin na poruczyć 
C e n t r a l i  odhtfdtowy G a i i e y ^  a ra
chunek kosztów będzie rozdzielony między 
rząd a u s t f y a o k i  i rząd wsp ó l n y .

Po długiem więc oczekiwaniu postulał po
wiatu krakowskiego I Koła został uwzglę
dniony.

W której oświadczaj że nie zaniedba niczego,- - aktach untędowych opartego, EUpełnię
paiedmlotowego praodstawienia stanu me* 
oay wyn&a, że roocnichy w Krakowie mian 
ły pgaedewwyatk iem charakter tzw. roam^ 
chAw „głodowych", wywołanych skutkieni 
braków apiowfeiaicyi, że eprawo7Jdania( 
dadennłkÓw wiedeńskich, usiłujących imna^ 
dać inny choraktar, są o wiele przesadzonej 
te  wreszcie śmierć owego izraelity Mellera 
wynikła s przyczyn naturalnych, mianoww 
©te udaru serca.

Jak % doniesień: telegraficznycb okazu‘ę 
się, nastąpiło już w Krakowie znaczne iw 
spokojenie umysłów i to do togo stopnia, 
te zarządzenia poMcyjne, ograniczające rućn 
W mieście, mogły być cofnięte. Wątpić toż 
nie możnti, te  wpływ sfer poważnych pras 
rarząd-zenk włada w kierunku usunięcia? 

najdotkliwKzych braków w aprowiz: i
Wprowadzą zdpełne uspokojenie.

Powrót Rady szkolnej do Lwowa.
Lwów. B. kor. Rada szkolna krajowa, w, 

porozumieniu s namiestnictwem ustaliły o- 
etatocsŁnie termin wyjazdu z Białej na 31? 
majaj teik, t e  dia, 1 czerwca przybędzie 

Rud* rtkolńa krajowa do Lwowa.

N A D E S Ł A N

Podziękowania
.Wszystkim tym, którzy raczyli nam wyrazić 

współczucie % powodu naszej bolesnej straty, 
Jak również weszystMm. którzy oddali ostatnią 
posługę i. p» Stefanowi Misiewiczowi, składa
my gk^x>kie i najserdeczniejsze podziękowanie.

Maryn i  Maryewskich Miziewiczowa z córką, 
Stanisław Miziewicz.

H
dla handlu I przemysłu we Lwowie, obecni* 
W Wiedniu, L Wipplingerstraese 10, przenosi 
swoj* biura i  końcem bieżącego miesiąca z po* 
wrotom do Lwowa. W tym celu zamyka sw* 
biura wiedeński* z dniem 24 kwietnia b. r., a 
podejmuje urzędowanie w całej pełni w dniu 
26 kwietnia b. r* we Lwowie, przy uL Trzeciego 
Maja 14.

Wszelkie koreepondeneye i zlecenia naleiyj 
skierowywać. pooząwBzy od 24 kwietnia b. r* 
pod adresem Filii do Lwowa, ul. Trzeciego 
Maja 14. ^

Koncypienta ze substytucją
lub bez, poszukuje od dnia 1 maja 1918 roi 

Dr Warchałowski, adwokat w Jaśle,

Obrazki na pamiątkę pierwszej Komunii Świętej,
• Stacye Męki Pańskiej, Feretrony, —  g ~

H », Figury z drzewa i z masy i Obrazy do Ołtarzy a . '

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
== iiitei? i radnr w M  imśA matu i  Mnti L s. =



feto. 4 . i.WLOB NARODU" z Snift 27  K w ietn ia  1016 reku. Nr

m z i ® p d j f t t ?
T E A T R  M IE JSK I

%  IM. JUL. SŁBŴOKiEOO
W sobotę 27 kwietnia b, r.

RYSZARD Iii.-
drcm&t v  S aktach W. Szekspira.

3*ocz$t«lc o godzinie 7.

fttp6riuar teeiru fm. J.Słewaekisge.
N i e d z i e l a  pop.: „Carewicz", wlecz.: 

„Ryszard III."
P o n i e d z i a ł e k :  „Paa Jowialski". 
Wt o r e k :  „Ryszard 111.“
Ś r od a:  -Lato".

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER 12.
S 21 kwietnia k. i. • 5t*Ł 3 ftpctafoiu

MMU SCHWUIIEIIKOPF
srtuks w 2 ekis*?: Sahrysil Zapolskiej, 

ssfcctę 27 kwittiiin &. r. 8 nędz. 7 wieczorem

ORFEUSZ w PIEKLE
epers komiczna f 4 aklatli ifekfiba Stfeabacha.

Repertuar teatru ludowego.
N i e d z i e i a  p o p o ł.: „F lirt" , w iecz.: 

„Śluby D ębnickie". •
P o n i e d z i a ł e k :  „O rfeusz w piekle". 
W t o r e k :  K o acert B urm estra .
sr-i f la:  -Orfeusz w piekle".

ĴSSBKSS

TEATR ŚWIETLNY
UCIECHA

UL. LISTOPADA 16.

Od 26 kwiotnia dt 2 maja b. r. 
FHra h isz p a A sk l!

ZUANI
j słynuy dramat indyjski w 5 aktach, 

g ze znakomitą gwiazdą południa 
R itą jo lh r e !  w roli tytułowej.

Fiim fcordfisfr i

mm  MJtosGi
przepyszna komedya salonowa w 8 j  
aktach. — W głównej roli niezapo- j 
nniany W a ld e m tr  P s y la n d e r .]

Km ZACHĘTA
RYNEK 6Ł PAtAC SPISKI.

Ćma nocna
dramat w 5 aktach 

Z L Y B i ą  B o n s s . L t .

Ponadto inne obrazy.

PROMIEŃ Pod™»

~  NAGRIiOA 
iJUBILEU ZOWAj

dramat defekty.'. : > y w 4 aktach
z Alwine; N aussam .

jK IN O -W A N D A
• UL. SW. G E R T R U D Y  N R . 5 . t• ÓDOnocr;uaoDcoooonnanoocoooooooociocncoaoooo«o •
J Od 22 do 28 kwietnia b. r. i

|N!EW!8ZIALNE POTĘSIj
» dramat. j
j MOKRA PRZYOODA \
l  komedya.

KINO LUBICZ
UL. LUBICZ L. 15, obok dworca koiefow. 

Od 26 do 29 kwietnia b. r.

SPADKOBIERCA ORDYHACYI
d ram a t w 4 aktach.

Ukarany uwodziciel kobiet
komedya w 3 częściach.

Zdjęcie z natury. — Tygodnik wojenny. 
Peczętsk przedstawień e gedz. ?. pepoł.

KINO OPIEKA
B U C A .' ZIELONA NOMER 17.

OEssssfs
BESS6SSS3̂

fê ga3e33BaB3P?smtgBBWg.TCv a

’  K INOTEATR
HOTEL SASKiT 

ul. św. Jana l. 6.

Od piątku 23 dó^poni^działku 29 kwietnia,

R 6 i a  B z i ^ n d u r u
wschodni dramat w 4 aktach x życia władców 

Indyjskich.

wyhofna-fomedy. ^»ły Błąd UI*Od)f.
Początek o godz. 5. (Niedziela o g. 3’/,).

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

ZESZYT IV.

ODBUDOWY KRAJU.
TREŚĆ: istr.

W sprawie urzędników p o ls k ic h ..........2&7
Prof. Dr. Julian Nowak: Odbudowa rolnictwa 258
Pro/. Dr. Jan Sas Zubrzycki.* Założenie wal

i miast p o l s k ic h ..............................134
Leon W ładysław Bicgelzisen: Wielka I średnia 

właseośś ziemska wobec reform agrar
nych ........................................................................ 275

Prof. Dr. Adam Krzyżanowski: Rozmiary dro
żyzny ...................................................................284

Arch. Gustaw Szmejko: O reformą budowni
ctwa folwarcznego............................. 892

Dec. Dr. Bronisław Biegeleisen: Sanacya miast
p c la k ic h .............................................294

JDr. Edw ard Rose: Odbudowa polskiego prze
mysłu a lewestya su r o w c ó w ......... 80^

Przegląd gospodarczy: Wydział budowlany
w L u b l in ie ........................................310

DaUłalaość Galicyjskiego Wojennego Zakła
da Kredytowego w c y f r a c h ..........S il

Dr. Maurycy Mann: Polska literatura gospo
darcza ...................................................................812

D ział sprawozdawczy: Polska idea ekonomi
czna (L. P ączew sk l).........................817

Dr. E. Rose: Wielki przemysł Królestwa Pol
skiego przed w o j n ą ..............................  . 821

Dr. W ..Fajans: Wahaala walutowe . . . .  822
A. Kroński: Ustrój komunalny miast . . . .  624

Notatki b ib liograficzn e.........................827
Kronika: Konkurs aa projekty mebli. Spra

wozdanie i  działalności Koła Gespodar- 
•twa społecznego w Warszawie . . . .  331

P r e n u m e r a ta  w r a z  z p r z e sy łk ą  w y n o s i

JsdiiorazGwa prJSm przekona katdego o jakeśal

I I 1 1 1 1 i i l n iII
2 własno] winnicy w Glaszliszka obok Tokaju 

poleca firma 704
K . F r i& s f t  w  K r a k s w l n f
Za jakość I prawdziwość poohodsecla ręczy się. Na 

żądanie próbki dafmo i opłataie.

E»S3S@® B SSEKgg.g
“  ss

SERADELA §
s
1 
«

|  wyborna na paszę i zielony psgnój. i
i  i|  Dostawa bezzwłoczna. . «

Dum rolniczy Ernest Bahlsen
I  K raków . 1016#
82 gtissa a sesaas B^sasa BaawBwB

R ZM D C A
Polak, w sile wieku, wolny od wojska, m ający szkołę 
rolniczą, z 30-Ietnią zawodową praktyką, wytrawny 
organizator I energiczny administrator, przyjmie po
sadę od 15 maja lub później, sajchętnlej we wscho
dniej GallcyL — Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

w Ostrowcu p. Uwoździec. 1054

d © s p © d ^ n i
lat 30, znająca dobrze "kuchnię i  gospodarslwo, 
z dobremi świadectwam i, przyjmie posadę w do
mu samodzielnym tylko w  Galicyi za skromnem  
wynagrodzeniem. Była 12 lat na plebani. Wia
domość: Kęty, dom P. Zaręby, dla Antoniny 

Wajs. 1056

Księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie 

ma  na  s k ł a d z i e :

recznig 8 30*—, półrocznie R15*—, 
kwartalnie R 8*—, Mamer pojedynczy R 3’—.

gliny w księgarni i  l.
w  K r a k o w i e .

URZĘDNIKA
władsję&ago dobrza Językiem niemieckim, przyj

mie zaraz adrainistracya dziennika. 
Urzędowanie dwurazowe.

Zgłoszenia s  podaaiem warunków przyjmuje Adml- 
atstracya „Głosu Narodu" pod „Urzędnik*. 1065

Od S0--200 morgów
wydzierżawię majątek, blizko większego 
miasta i kolei — Reflektuje się tylko na 
demie dobre. Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia Jan Dyrzewski, dwór Rogóżno 
p. Chorzomla ad Sądowa W4sznia. lcso

KAMIENIC!
II. lub III. piętrową, możliwie z ma
łym ogródkiem, k u p i ę  w starym; 

Krakowie.
Wkład gotówką K 100.000.

Zgło3zenia d o  Administr. „Głosu N arod u "  
p o d  „U. P . 13". 1082

Gd lat (stnlejąts
KUSI SA PRAWNICZE

la n c* *  *■? Araków w  !«««**
f f l f e a S  S i r b a r i k i  I. •  
ułatwiają dokładne przygotowanie do wszystkich egza
minów I rygorozów prawniczych w krótkim czasie 

przez użycie odpowiednich podręczników.
System pisemny-korespondencyjny.

Dla wojskowych I prowincyl wypróbowany system 
szybkiego 1 pewnego przygotowania w drodze pisemnej 
korespondencyi bez potrzeby opuszczania miejsca po
bytu. System pisemny zastępuje w zupełności przygo
towanie indywidualne. Kursa prawnicze „luz" udzielają 
tnforraacyi, umożliwiają należyte wyzyskanie urlopów; 
wypożyczają komplety podręczników, skryptów i skru- 

tów. Lekcye indywidualne 1 zbiorowe. 1015

f Zaczarowane Koło . 0 K 
! Zygmunt August Try- 
i * logia (ó 5’30).

I . Królewski Jedy
nak.

II . Złote więzy.
III. Ostatni.
Trylogia k o m p l e t n a ^

broszur. 16’— K, 
oprawna . . . ‘20’— ,, 

Apulejusz: Amor i 
Psyche. (Prze
kład) . . f . 9 - *

Eizaffilsa oziipiiice I maturyczas.
Dokładne i pewne przygotowanie do po
wyższych egzaminów w krótkim czasie.

Dla wojskowych urlopowanych
specyalne komplety przygotowawcze. 

Dla zamlajseowysh wypróbowany system nauki 
w drodza plaamnaj karaspondanayl.

Własno skrypt* I podręczniki. Waruzk! przystępne.
Zgłoszenia I Informacye pod

Jsm \n  azipiftlalp" Kraiśw, Kanulltta if, lllj.
(od 2—4 po południu). 936

Agronom
z ukoóczonemi wyższemi studyami rolnlczemi,

Od 26 do 29 kwietnia b. r.

L U L U
wapauisły ara mat w 3 częściach.

P«s?.dto w eso ła  komedya l widckl 
z natury.

NaktadoKi ’ W ydawnictwa *$3ezu Naioda** Sp. z egr. odp.

szesnastoletnią praktyką, wolny od wojska, 
poszukuje admlnlstracyl majętku w zachodniej 
Salicyl. Zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodu" pod „Agronom". 1044

jedynie polska nieszkodliwa farba 
do użytku domowego

P A IA T Y N
far&Kja maierye wełniana, płótna, Jedwab Nd.

do itabycia u firmy §01

’ R E IM  I S K A
Kraków, Rynek gł. 1. 87.
PU ?. T. Kótek rolniczych 1' Kwpców znaczny nhat

OBRAZY najwybitniejszych 
polskich malarzy

991sprzedaje

„Nieustająca wystawa obrazów1'
Kraków, Linia A—B 1.46,1-sza p. (obsk hotelu 
Drezdeńskiego) od godziny 10—1 I od 3Va—7

P o s z u k u j e  s i e
na m&łe probostwo o so b y  skrom nejy 
w wieku średnim, która się zna na kuchni, 
gospodarstwie domowem i pracy ogrodo* 
wej. Świadectwa z fotografią należy na
desłać do Administracyi * Głosu Narodu" 

pod „Osoba". 1007

RWMftraBBSKBBSaaaHBBBS ia8BBB»«»B«B

I Stale na składzie 1012
1  ulywar.a pługi parewe, banzynows traz
2 garnitury młocarnlane.
i  Yoturesenci, jakoteż stali odbiorcy raczą się J0 
f  zgłosić plsewnle pod „Czechy i. L 831u do Krak. -  
1  Biura Ogłoszeń Kraków, Dunajewskiego 9. g  
BBBBBBBBSBBBBBBSBBWWBBBBBBBBBHBWBB

SroeSek d©  prania  
i mycia 1014

od wielu lat w użyciu w wojsku, obozach 
jeńców, w gospodarstwach domowych 
I pralniach, hotelach, biurach, fabrykach, 
kopalniach i t.d. Znakomity środek do pra
nia bielizny w gospodarstwach domowych, 
pralniach, hotelach i t. d.; do mycia rąk, 
podłóg, lokali fabrycznych, mieszkań i roz
maitych przedmiotów % żelaza, drzewa, 
porcelany i t. d. Wyrabiam i dostarczam 

w  dużych ilościach. Zgłoszenia do

8. SCHAUBECK Praga, dzieła. 7, 773.

||^RO@syonowany Zakład sgrzsdaży 1 kupna

* MARYI TELESZiłiCKiEJ
w Krekewła, Floryańska 7 ,1. p. (pod Metką Boskę)
poleca: m eble salonoy/e, ant. i aow e, sypialnie, k re -  
densa, ztoly, krzssJa, szafy, b ib lio teki, klęcznik, obrazy, 
lu stra , zegary , lam py, św ieczniki, pafhefon o .^ z  w iele 

p rzedm io tów  dekoracyjnych. 1031

^ iR iir o ir
przy badaniu przez c. k. Urząd dla bada
nia środków spożywczych został uznany 
jako nieszkodliwy dla zdrowia i znacznie 
lepszy od innych lurogatów, wystarczy 
dać dwie łyżeczki do szklanki gotowanej 
wody, zastąpi w z u p e ł n o ś c i  najlepszą 

herbatę z rumem.
Cena xa 1 Utr z rumem K 3-80, 

bez rumu K 2-80. 827
Flaszki proszę przynieść z sobą.

Na prowincyę wysyłam najmniej 150 litrów 
z powodu braku mniejszych beczek. Przy za
mówieniu proszę posłać zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwiński
Fabryka cukierków i herbatonu 

Kraków, Bracka 6 sklep — filia Karmelicka 16.

* * * * * * *

i

tosę m m rn
P ro szę  s i ę ‘ tylko zw rócić 
w p ro st do fabryki. A d res: 
N ational R eg istrie r Kaasen 

fn. b. H. W iedeń  VII., 
S iebenste rngasse  31. 1061

znajdą

i t a ł e u j p w f f i M
J l e i  irBSB“. e8e

Wiadomość ul. św. 
Tomasza 35, IŁ p.

zwraca się z prośbą 
młoda nauczycielka 

muzyki chora, 
o przyjście jej z pomocą 
pewną kwotą lub w Inny 
sposób w celu poratowa- 
towania zdrowia. Dług za
ciągnięty po odzyskaniu 
zdrowia z wdzięcznością 
zwróci. Aniela Lange Kra
ków, ul. Asnyka 5. 1043

K .
m m m  p r a w n i c z e

„ i E d i S ”
przygotowują sumiennie i szybko do wszystkich 

egzaminów i rygorozów  prawniczych.
Uczę wybitne siły faohowe, których długoletnie doświad
czenie i dotychczasowe wyniki pracy dają najlepszą rę
kojmię pomyślnego wyniku. Kursa te mają na celu przyj
ście z pomocą w  nauce prawnikom i  absolwentom szkół 
średnich, którzy z powodu długotrwałej wojny ponieśli 
stratę w swoich studyaeh uniwersyteckich, w pierwszym 
rzędzie zaś utworzone zostały dla wojskowych, którzy urlopo
wani do egzaminów, nie sę w stania po długiej służbie polowej 
przerobić o własnych siłach tak wlsiklego matoryału. Kursa 
prawnicze „Isges" przygotowują w obrębie uzyskanych 
urlopów, udzielają wszelkiej porady fachowej i  załatwiają 
taż ohętnlo wszsfkls formalności, zwięzano z egzaminami. 

Pożyczają własne skrypta, książki i  podręczniki.
Adres: KURSA PRAWNICZE „LEGES“, Karmelicka 46.

(Od godziny 1 1 -12  I od 2 -4 ). 849

\L

Ogłoszenie.
Dnia 11 maja 11518 t .  o  -ęmteltri? & popof. odbędzie 

w lokalu Kasy rękodzielniczej w Nowym Sjiczu
(ttlica Kościuzzk! L T) *

WALNE ZGROMADZENIE
ZWIĄZKU KRAWCÓW

Stowarzyszenia zarej. z ogr. poręką w Nowym Sączu 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma
dzenia ;

2) Zamknięcie rachunków Towarzystwa sa r. 1917 i wnioski 
Komisyi rewizyjnej co do tych rachunków;

3) Wybór jednego członka Komisyi rewizyjnej;
4) Sprawa założenia spółki konfekcyi męskiej;
5) Wnioski członków.
Do wzięcia udziału w powyższera zgromadzeniu zaprasza 

się Członków Stowarzyszenia.
Przewodniczący Rady Nadzorczej
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SMIERi 
MOLOI

niezawodne środki| 
jako to:

M O L ID O R  
G LO BO L  

F IX  91
Papier j uch to w J
NAFTALINA 

MOL 
ANTIMOLINi 
C A M P H E P ^’

p o lecają  n a jtan ie j]

REIM i S-l
Kraków, Rynek 37.1

fgi 1 61
w Brono wicach Ma’ ch| 
wydzierżawienia 
wynajęcia z a r a z  w ił  
s  o g r o d o m  pod Rai] 
Wiadomość od goĉ e. 3 | 
u p. Heleny Langie 
ków, Garbarska 5,

955

Flaszki
c  w o d y  m inoralnij

kupuje każdą ilość i 
najwyższe c e n y  fabnj 
„ISKRA" Kraków, uf! 

Łobzowska 1. 8.

Kupię pianino h 
krótki fortepiaj

Łaskawe zgłoszeni a D. \f 
śklewicz Żywiec, dworz; 
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K u p lą  c h ą tn ia  m łf  
s z e s a n ią  Icg a w cJ

kilkutygodniowe. Ks. 4  
toni Białowąs w Rokiet;] 
*y p. Ko8i«nice koło Pn 

myślą. 10

Szukam pokoji
ds wynajęcia

o* czas dłuższy, z  ęl 
trycznem oświetleniem, s 
umeblowanego. Łaskay 
zgłoszenia do Adm.. 
Narodu" dla H. B. lti

tentni; p. Salawy Mlii
w ważnej sprawie. Pros 
zgłosić się między 9—1 
rano ul. Kazimierza Wie 
kiego 34, 1. p. W alor  
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BANK ZIEMSKI
DLA GALICYI, ŚLĄSKA I BUKOW INY

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

W  Ł A Ń C U C IE .
1) Poszukuje do ’vnbycia majątków ziemskich, celem rozsprzedaży ich 

w c a ło śc i lub w c między włościan polskich;
2) przeprowadza parcelację majątków ziemskich na rachunek właścicieli;
8) współdziała przy zakładaniu spółek, względnie finansuje je i organi

zuje, o ile mają na celu podniesienie wytwórczości rolniczej;
4) u d z ie la  pożyczek na skrypta, weksle i na zastaw papierów warto

ściowych;
załatwia ym ehie zlecenia w zakres obroku finansowego wchodzące; 

6̂  przyjmuje wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem wedle 
umowy z Dyrekcyą.

Adres dla telegramów: Telefon międzymiastowy:
Bank s la m s k l  Łańcut. Łańcut 13*

fiodzlny urzędowo od 8—T I od 4—6 z wyjątkiem modzie 1 świąt rzymsko-katolickich. 
Łańcut, w kwietniu 1918 r.

,009 Dwskcya. .
i n a e z  ełay S •  m  a a . M  0XC * I JóII3T S . JS rg d L u K jr. Kr«ko^& J 0i > O i r ? a d e m  R o m ą p a T  orfea,

***


